„POŚCIG” — TO NOWY BARWNY FILM POLSKI, KTÓRY UJRZYMY NA EKRANIE. NA 
ZDJĘCIU: URSZULA SCHWEITZER | STANISŁAW: WINCZEWSKI W JEDNEJ ZE SCEN FILMU 
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LODY RUSZYŁY W pierw- 
szych dniach marca ruszy- 


„ły lody na Wiśle. Zarzą- 


dzono stan pogotowia. W 
akcji zabezpieczenia przed 
powodzią udział wzięły od- 
działy wojska i włślane lo- 
dołamacze. Dzięki . energi 
cznej akcji zdołano opano- 
wać sytuację. Niestety, pod 
Wyszogrodem lody zniosły 
jedno przęsto drewnianego 
mostu. (Zajęcia: W. Ja- 
błoński, |K. | Szczeciński) 


W MOIM KINIE.. Niejed- 
no kino w Polsce dostar- 
cza widzom dodatkowych 
emocji. Nieraz trzeba się 
zabawić t w zgadywankę, 
bo nie bardzo widać co się 
dzieje na ekranie. Przodu* 
dący kinomechanik ob. Mi- 
kołajczak z Szamotuł po- 
stanowił walczyć ze złą 
projekcją: w jego kinie 
Publicznołć nia potrzebuje 
odgadywać treści d 
(Zdjęcia: K. Szczeciński) 


UCZENNICE HELENY RA- 
KOCZY. Te uczennice od- 


mistrzyni świata — Helena 


z) 

imnastycznej CWKS jest 
również córka instruktorki 
— Ewa Rakoczy, mama w 
czasie zajęć jest dla niej 
równie surowa, jak dla 
innych. (Zdjęcia: F, Fuchs) 


SPOTKANIE Z MATEU- 


SZAMI. Po dwóch zwycię- 
stwach w _ Stalinogrodzie 
szwedzka drużyna hokeja 


na lodzie „Matteus Pojkar- , 


na* rozegruła w Warsza- 
wie mecz z drużyną CWKS. 
Zespół szwedzki był rów- 
norzędnym | przeciwnikiem 


(Zdj.:. W.. Jabłoński, S. 
Sławkowski, M. Wiesiołek) 


4050 M WGŁĄB MORZA. 
Inżynier Wilm i |Kapitan 
Houot z marynarki fran: 
cuskiej podjęli próbę pobi- 
cia świat 


Zbudowali łódź głębinową 
zwaną  „batyskajem", w 
której opuścili się na dno, 
osiągając głębokość 4050 m. 
Światowy rekord głęboko- 
Ści został pobity — można 
badać nieznane y 
dna morskiego. (Francja) 


Zawarski 


Patrząc 
na Kronikę.. 


TEMATY KRONIKI: Lody ru- 
szyły. Przed siewem, Migaw- 
ki z kombinatu, W moim ki- 
nie. Trzy pokolenia. Uczen- 
nice Heleny Rakoczy. Spotka- 
nie z Mateuszami. 4050 me- 
trów wgłąb morza. Mistrzo- 
stwa świata 


Krótki, zwarty, ciekawy 
reportaż filmowy — mają- 
cy jak się to mówi „ręce 
1 nogi* — jakim powinien 
być każdy temat Kroniki, 
pojawia się coraz częściej 
na ekranie. Ale jeśli moż- 
na powiedzieć, że czołów- 
ka naszych operatorów 
PKF-u osiągnęła już dość 
wysoki, wyrównany  po- 


ziom w robieniu samych 


zdjęć, to z tematyczną cią- 
głością, z dramaturgią tych 
tematów (mówiąc trochę 
na wyrost) jest jeszcze nie- 


„najlepiej. 


Przykładem dobrego re- 
portażu filmowego może 
być praca W. Jabłońskiego 
i K. Szczecińskiego — „Lo- 
dy ruszyły”. Szteoda, że już 
następny temat „Przed sie- 
wem'* jest nieciekawy 1 
trudno go nazwać inaczej 
jak sprawozdawczą migaw- 
ką. A cały temat z kombi- 
natu jest już wyraźnie sła- 
by, puszczony. , 

»W moim kinie..." to 
bardzo udana historyjka 
i bardzo potrzebna. Powin- 
na wpłynąć na poprawę 
jakości projekcji w kinach. 
Jednak — trzeba powie- 
dzieć, że tym razem K. 
Szczeciński nie pokazał te- 
go „z nerwem". 

Dobrze, że znalazła się 
w Kronice ciekawa iwzbu- 
dzająca duże zainteresowa- 
nie podmorska wyprawa 
głębinowa Francuzów. 

Kronice. jako całości brak 
trochę tempa. I same te- 
maty bywają rozwlekłe 
(„Przed siewem*, „Trzy po- 
kolenia*) i montażysta gu- 
bił często nożyczki. Trzy- 
nasty PKF jest ciekawy 
bardziej dzięki samym te- 


matom niż ich trafnej i 


pomysłowej realizacji. 
(Boh. W.) 


Delegacja kinematografii 
polskiej wyjechała 
ilo Berlina 


Na, międzynarodową kon- 
ferencję filmową, związaną 
2 premierą filmu DEFY 
Ernst Thilmann, wyjecha- 
ła do Berlina delegacja ki- 
nematografii polskiej w 
składzie: wiceprezes Cen- 
tralńego Urzędu Kinemato- 
grafii Leonard Borkowicz 


ska. 


Nowe 
wydawnictwo 


gencji Wydawniczej uka- 
zał się scenariusz popular- 
nego filmu Przygoda na 
Mariensztacie. Autor sce- 
nariusza — Ludwik Starski. 


Książka jest bogato ilu- 


kładki prof. Józefa Mrósz- 
czaka. 


Wydawnictwo to jest do 
nabycia we wszystkich 
księgarniach. 


Narada 
w Zakopanem 


Zarząd sanatoriów prze- 
ciwgruźliczych w Zakopa- 
nem zorganizował przy 
udziale chorych dyskusję 
nad tematami filmów wy- 
świetlanych dla kuracjuszy. 
W dyskusji podkreślano, że 
tematyka i dobór tych fil- 
mów nie spełniają wymo- 
gów, stawianych im przez 
chorych. Kroniki są często 
nieaktualne, wyświetla fil- 
my nieodpowiednio dobra- 
ne: zbyt przygnębiające i 
męczące. 

Z wypowiedzi dyskutan- 
tów wysnuć można tylko 
jeden wniosek: CWF winna 
bardziej wnitoliwie opraco- 
wywać repertuar przezna- 
czony dla chorych. 


POLOMIEM 


„Miasto nieujarzmio 
w Belgii 


Na ekranach kin belgij- 
skich wyświetlany” jest już 
od dłuższego czasu film 
produkcji polskiej Miasto 
nieujarzmione. |. 

Film ten wyświetlany jest 
obecnie już.po raz trzeci 
w stalicy kraju — Brukseli 
i cieszy się nadal niesłab- 
nącym powodzeniem. 


i reżyser Wanda Jakubow- 


— p 


Zdjęcia filmu „Żelazna 
kurtyna" rozpoczęte 
Rozpoczęły się zdjęcia 
do filmu Żelazna kurtyna, 
realizowanego według sce- 
nariusza T. Konwickiego 
i K. Sumerskiego. 

Sztab realizatorski fil- 
mu tworzą: reżyser — Jan 
Koecher, operator — Ka- 
zimierz Wawrzyniak, kie- 
rownik produkcji — Ste- 
fan Adamek. Drugim re- 
żyserem jest — Jerzy Pas- 
sendorfer, drugim  opera- 
torem — Marek Matraszek. 

W rolach głównych wy- 
stąpią: Lidia Korsakówna, 
Jan Świderski, Tadeusz 
Janczar, Tadeusz Woźniak, 
Wanda Łuczycka, Broni- 
sław Dardziński, Andrzej 
Hryniewicz i inni. 

Realizację rozpoczęto od 
zdjęć 'w atelier łódzkim. 
Plenery nakręcać się bę- 
dzie na Wybrzeżu: w Trój- 
mieście i w Tczewie. 


W Oidziale Opracowań 
Dialogowych 

Ww Oddziale Opracowań 
Dialogowych WFF w Ło- 
dzi kończy się opracowa- 
nie polskiej wersji filmu 
radzieckiego Czarodziejski | "w „LED wystawia 
ptak. Reżyserem dubbingu ti dół ullueza 
jest Julia Iberle. W trak- 
cie nagrywania dialogów 
znajduje się film Jegor 


tor teatru, pedagog, działacz społeczny. 


Leon Schiller urodził się w, Krakowie 
w roku 1887. Po studlach w kraju | za 
granicą rozpoczał działalność jako reżyser. 

Kierownik iiteracki 1 muzyczny w Teatrze 
Polskim w Warszawie, którego dyrekto- 

ls 


tym okresie inscenizacjami 
> ków) 1 górali”, „Igraszek z 
gusławskiego w Warszawie. gdzie daje wy. rzy”, „Śułkowskiego” | „Hal 
line inscenizacje o historycznym znacze- 4 Schilef 
niu: „Nieboską komedię”, „Różę”, „Kniazia czy oai ar 


Bułyczow (produkcji ra. |] Potomkina”. sławą bojownika © 
Po zlikwidowaniu przez ówczesne wła: 


dzieckiej w dwóch seriach) | gz5 Teatru im. Bogus! iawsklego za lego pot may Z mię oonoyki 
— reżyser opracowania Je- | Sspoya,Sysianość teza, Sai fiata 

my Twardowski, w pry. | Syno aciy eee ki 
gotowaniu —  Wzburzyło || dy" Mickiewicza | dramaty Słowackiego, 
się morze (film produkcji |] portuatu "ydas Sznego Jet Pipsceicacjo 
węgierskiej w dwóch se- |] sztuk 0 charakterze postępowym l © — łożenia. 


DĄ RZEC] |! ROAdEÓWE przez spo- 
wania jest Seweryn No- f] łeczną w Polsce. Był twórcą studlów 


PR; 


atwowych I i 1 


wieki. trologicznych w Polsce. 


ZGON LEONA SCHILLERA 


W dniu 25 bm. zmarł w Warszawie Leon 


W okresie przedwojennym. i plis 


du Głównego Stowarzyszenia Polskich: Ar- 
tystów Teatru I Filmu od chwili jego za- 


Leon, Schiller był laureatem nagród pa 
stopnia. Odznaczony, Ppyl 
Orderem „Sztandar Pracy” I kl 


żyserskich 1 organizatorem studiów tea: nymi. wysokimi. Odznaczoniami Puństwo: 
wymi. 5 


Ekipa film „Pech* 
ręci zdjęcia / 
Zdjęcia filmu sportowe- 
go pod roboczym tytułem 
„Pech* są już rozpoczęte. 
Ekipa  realizatorska tego 
filmu przebywa obecnie w 
Zakopanem, gdzie nakręca 
zdjęcia zawodów narciar- 
skich, jako że węzłowym 
fragmentem filmu są za- 
wody o akademickie mi- 
strzostwo świata w nar- 
ciarstwie. 
* Film realizuje reżyser 
Zbigniew Kuźmiński, ope- 


ratorem jest Bogusław 
Lambach. W rolach głów- 
nych wystąpią: Urszula 


Modrzyńska i Jan Żardecki 
— bohaterowie filmu Nie- 
daleko od Warszawy. Po- 
nadto w filmie zobaczymy: 
Andrzeja  Krzeptawskiego, 
Augusta Kowalczyka, Ed- 
munda Fettinga i innych. 

Ze znanych narciarzy w 
filmie występują: Andrzej 
Bachleda, Józef  Daniel- 
Krzeptowski, Tadeusz Kwa- 
pień, Józef Marusarz, Je- 
rzy Rybiński, Jerzy Schin+ 
dler, Stanisław Wawryt- 
ko II i Antoni Wieczorek. 


Podczas okupacji Schilier_ przygotowuje 

Schiller. wielki artysta, reżyser | reforma- plany przyszłego odrodzonego teatru ludo- 
wego. Aresztowany wraz ze Stefanem Ja- 

raczem jest więziony w_ Oświęcimiu. 


2 konkursu fimów 
dziecięcych w Paryżu 


Na odbywającym się w 
Paryżu konkursie filmów 
dziecięcych — o którym 


stwowego, Instytutu Sztuki, Upamiętnia się ż 
f: 8: 4 A wia: informowaliśmy już uprze- 
iem*, „Bu- 


dnio — polskie filmy zo- 
stały bardzo dobrze przy- 
jęte przez dziecięcą wi- 
downię. Trzy z nich a 
mianowicie: Pierwszy start, 
Historia o amonicie i 14 
harcerzach oraz Smok pod- 
wawelski wyróżniły w gło- 
sowaniu dzieci V obwodu 
Paryża. W ten spęsób fil- 
my te zostały zakwalifiko- 
wane do ostatecznego wy- 
boru przez jury konłbursu, 
in |] w którym zasiądzie mło- 
dzież paryskich szkół. 


STAN PRODUKCJI FILMÓW POLSKICH POD KONIEC I KWARTAŁU 1954 R. Ę 
WFF Nr 1 WFF Nr 2 WFD wro 
Łódź Wrocław Warszawa £ Łódź 


ZAKOŃCZONO PRODUKCJĘ: 


Pościg Stare Miasto 
"Autobus odchodzi 6.20 
Trudna miłość 

Pamiątka z Celulozy (cz. I) 
Niedaleko od Warszawy 


Miniatury Kodeksu Behema 
Jak powstaje książka? 
Historia jednej książki 


W PRODUKCJI: 


Pod frygijską gwiazdą Pokolenie * Film o Wojsku Polskim * Obsługa garu wielkiego pieca 
(cz. II Pamiątki z Celulozy) Gwiazdy nad Śląskiem Konstrukcja i montaż iglicy 
Żelazna kurtyna * Kuter Gdy 26 nie wrócił..* Obsługa filtrów ciśnieniowych 
Uczta Baltazara . Wraki * Osłona piły tarczowej 
Pech * Jestem lotnikiem Sucha destylacja węgla 

Przegląd sportowy nr 1 i 2 kamiennego 
Kwartalnik harcerski ar 1 Matejko 
5 : Wieś nr 1 Kopernik 
Kronika_ Odrodzenia 
z r 


W PRZYGOTOWANIU: 


Podhale w ogniu * Irena do domu! * Cała naprzód! * 


Opowieść atlantycka * 


* = tytuły robocze 


——— 


Zbigniew Skowroński, którego pamiętamy z wielu ról filmowych, odtwarza 
w filmie „Celuloza* postać Korbala „łobuza od korony polskiej”, 
określał Korbal podobnych sobie „cwaniaków* żyjących cudzym kosztem. Przed 
ukazaniem się „Pamiątki z Celulozy* na ekranach — warto jeszcze raz wrócić 
do powieści Igora Newerlego i przypomnieć sobie najbardziej charakt: 
rystyczne postacie, przedstawione przez autora z wielką pasją i prawdą życit 


(Zdj.: M. Biełous) 


jak 


pracy reżysera filmowego z 
alktorem jest u nas jeszcze 
zbywane. 

Aktorzy zatrudnieni na stałe 
w teatrach uważają pracę na 
scenie za swoje główne, twórcze 
zajęcie, zaś udział w filmie trak- 
tują gorywczo, od okazji do dka- 
zji. czym zdarza się często, 
że wyjeżdżają na zdjęcia nie 
przygotowani lub dowiadują się 
dopiero 'w ostatniej chwili o treś- 
ci sceny, 'w której grają. 

Utrudnia to w poważnym 
stopniu pracę reżysera, który nie 
ma możności prowadzenia nie 


Z agadnienie właściwej współ- 


A przecież film pokazuje na 
ekranie ludzi o odrębnych cha- 
rakterach, bogatych wewnętrz- 
nie, różnych. Właściwe ujęcie 
roli przez aktora ma więc 'de- 
cydujące znaczenie dla wyrazu 
filmu. Wamto również przy tej 
okazji poznać metodę pracy Ale- 
ksandra Forda z aktorem, na 
przykładzie jego ostatniego fil- 
mu „Piątka z ulicy Barskiej". 

„Jechaliśmy do Łodzi z oba- 
wą, że trudno nam będzie spro- 
stać wymogom feżysera* — zwie- 
rzał mi się kiedyś jeden z akto- 
rów „Piątki* — Tadeusz Janczar. 
Obawy jednak okazały się bez- 
podstawne. Aleksander Ford nie 
na darmo bowiem zgromadził 
uczestników filmu w Łodzi i 
przez trzy tygodnie pilnie przy- 
gotowywał się z nimi do reali- 
zacji. 


ej". F roboczy — filmowanie sct 


a takt 


(NA PRZYKŁADZIE „PIĄTKI Z ULICY'BARSKIEJ") 


|) przy pr: 


OK 


Był to okres dla aktorów nie- 
zwykle pożyteczny. 
Przygotowania do roli rozpo- 
częto od wizyty w sądzie dla 
nieletnich, która pozwoliła afc- 
torom zorientować się w rea- 
liach 1 nastroju sali. sądowej, 
oraz od projekcji licznych til 
mów zapoznających z kreacjami 
najwybitniejszych aktorów. 
Następnym etapem pracy była 
szczegółowa analiza scenariusza, 
a przede wszystkim przedyskuto- 
wanie jego treści oraz omówieni 
tych zadań, które film miał speł: 
nić w stosunku do widza. Do- 
piero później przeanalizowano 
poszczególne postacie, wyznacza- 
jąc każdej z nich określoną rolę. 
Nie ograniczono się tu bynaj- 
mniej do omówienia tego, co ak- 
tor ma pokazać w filmie, lecz 
zajęto się również troskliwie 
takimi sprawami, jak wygląd i 


„oswoje- 
ie'. Odbywało się ono w przed- 
ń rozpoczęcia zdjęć w każ- 
dym nowym komplecie dekora- 
cji i polegało na szczegółowym 
omówieniu sceny, w której się 
miało brać udział, zapoznaniu 
ię z dekoracjami, miejscem ak- 
cji itd. To „oswojenie" chroni 
ło następnie aktorów od niespo- 
dzianek i przypadkowości już w 
czasie gry przed obiektywem. 
Zapoznanie się ze scenopisem 
pozwoliło alkstoram zapamiętać 
kolejność scen i ujęć, w wyniku 
czego usunięte zostały obawy 
(Dokończenie na str. 6) 


5 


(Dokończenie ze str. 5) 
„rozdrobnienia" roli przez zdej- 
mowanie filmu na i, od 
dowolnego miejsca. W rezultacie 
umożliwiło to aktorom odtwarza- 
nie postaci w ich konsekwent- 
nym rozwoju wewnętrznym. 

Jako jedna z zasadniczych 
spraw wyłoniła się także kwe- 
stia języka. W' scenariuszu spot- 
kano się z pewną nieznaczną 
zresztą ilością sformułowań zbyt 
„literackich*, które Ah wik ż 
„Piątki*  brzmiałyby 24 
Kle a tym samym nieprawdzi- 
wie. Te zwroty zastąpiono po 
dyskusji innymi, bardziej bezpo- 
średnimi i wziętymi z życia. 

Zespół aktorski cały czas pra- 

cował kolektywnie. Już na sa- 
mym wstępie młodzi aktorzy po- 
stanowili, że nie będą grać „do 
reflektora" (tak nazywa się w 
żargonie realizatorskim momen- 
ty, kiedy aktor jest sam na pla- 
nie). Obowiązkiem każdego z 
chłopców było replikowanie ko- 
ledze, a więc obecność na zdję- 
ciach nawet wtedy, gdy nie by- 
ło się bezpośrednio zdejmowa- 
nym. 
Reżyser Ford- zawsze dawał 
dużą inicjatywę aktorowi, py- 
tając — jakie rozwiązanie aktor 
proponuje w zagraniu danej sce- 
ny. To podejście zobowiązywało 
aktorów do jak najstaranniej- 
szego przygotowania się. To 
przygotowanie z kolei pozwalało 
aktorom na rzeczowe wysuwanie 
własnych pomysłów. Jeśli pro- 
pozycja była słuszna, wówczas 
reżyser godził się na nią. lub 
poddawał sugestie pewnych ko- 
rektur. Nie robił tego jednak 
nigdy w sposób mechaniczny, 
lecz za pomocą tworzenia ta- 
kich okoliczności, w których 
aktor mógł wychodząc od swych 
własnych możliwości i ' pomy- 
słów wydobyć z roli to wszyst- 
ko — co było najważniejsze dla 
obrazu filmowego. 

'W czasie realizacji reż. Ford 
omawiał z aktorami również 
sprawy dramaturgii. Były nieraz 
na ten temat rozbieżności, ale 
zawsze dopracowywano się ja- 
kiejś najbardziej słusznej wspól- 
nej koncepcji. Weźmy choćby 
sprawę, gdy Marek wraca od 
matki Radziszewskiego do gołęb- 
nika. Atorzy byli zdania, że w 
scenie spotkania z chłopcami nie 
powinien on nic mówić, lecz sa- 
mym swoim zachowaniem wy- 
woływać odpowiednie wrażenie, 
będące wynikiem jego przeżyć. 
Nakręcono więc sceny w dwóch 
wersjach: jedną tak, jak było 
przewidziane w scenopisie, drugą 
taką, jak proponowali chłopcy. 
Ostatecznie jednak do filmu we- 
szła scena w wersji reżysera, ja- 
ko najbardziej sugestywna i sil- 
niej przemawiająca do widza. 


lali młodym aktorom na każdym 
„kmoku ich starsi, bardziej zaa- 
wansowani koledzy. 

- Wynikiem tego wszystkiego 
było stwcrzenie przemyślanych 
edo końca ról aktorskich. Młodzi 
aktorzy pod troskliwą opieką re- 
żysera stworzyli postacie praw- 
dziwe, głęboko ludzkie. Ani na 
moment 


warto, aby sprawą 
współpracy reżysera z 
troslcliwiej niż dotąd zaintereso- 
wały się inne zespoły realizator- 
skie. A wtedy filmy nasze będą 
na >ewno silniej niż dotąd od- 
działywać na odbiorców. 
Opracował na podstawie 
rozmowy z T. Janczarem 
i M. Rutką 
ZBIGNIEW ZAPERT 


rzeba przyznać, że urodzaj na 
T artykuły o filmach włoskich 
Jest ostatnimi miesiącami wca- 
le niezgorszy. Czy fakt ten dziwi? 
Nie, przeciwnie. Wydaje się na- 
wskroś usprawiedliwiony tym wiel- 
kim ładunkiem emocji, prawdy, tre- 
ści politycznej, przeżycia estetycz- 
nego, które niesle ze sobą każdy z 
tych filmów. Postępowy film włoski 
wzrusza widza, zadziwia go niekle- 
dy surową wręcz prawdziwością By- 
tuacji i postaci, jakąś olbrzymią 
autentycznością 1 _ bezpośredniością 
przedstawianych wydarzeń. Bohate- 
rowie są bllscy 1 swoi, Widz dobrze 
by się czuł wśród tych czasami tm- 
pulsywnych 1 rozkrzyczanych, cza: 
sami, przygaszonych 1 smutnych, 
obarczonych często tragicznymi kło- 
potami — ale zawsze szczerych, pro- 
stych ludzi, mimo wszystko tak bar- 
dzo rozmiłowanych w życiu | tak 
uparcie, z takim optymizmem wal- 
czących o swój. byt 1 szczęście. 
Zagadnienie źródeł wielkości | a- 
trakcyjności flimu włoskiego łączy 
się w sposób istotny z zagadnieniem 
przynależności filmu włoskiego do 
określonego obozu estetycznego w 
sztuce współczesnych Włoch. I temu 
właśnie zagadnieniu chciałbym po- 
święcić niniejsze rozważania. 


* 


Niech ich punktem wyjściowym 
będzie krótka notka zamieszczona 
w numerze 8 tyg. „Film* na mar- 
ginesie artykułu Zavattiniego „Kil- 
ka myśli o filmie". Notka-ta m. in. 
głosi: „Neorealizm to nazwa używa- 
na przez zachodnio - europejskich 
krytyków flimowych dla określenia 
włoskiej realistycznej szkoły filmo- 
wej. Bardziej prawidłowa nazwa tej 
szkoły powinna brzmieć: włoski rea- 
lizm krytyczny — posiada ona' bo- 
wiem te same cechy krytyki ustro- 
Ju kapitalistycznego (bez próby na- 
kreślenia perspektywy rozwoju), ja- 
kle posiadała literatura Zoli czy 
Vergl (weryzm) w XIX wieku”. 

Spróbujmy przeanalizować sens 
występujących w tym fragmencie 
określeń 1 w oparciu o tę analizę 
ustalić określenie najbardziej tratne 
1 właściwe dla tzw.. szkoły włoski 
Najmniej szczęśliwym, jeśli nie wią- 
żemy go równocześnie z. ideologicz- 
ną analizą klerunku, bo nic w grun- 
cle rzeczy nie mówiącym — Jest 
termin neorealizm. 

Nie mniej ubogie pod względem 
poznawczym jest przydawanie ter- 
minowi „realistyczna szkoła filmo- 
wa" określenia | geograficznego 
„włoska realistyczna szkoła filmo- 
wa" (I ograniczanie się do tego). 

Wartość poznawczą może mieć 
dla nas dopiero scharakteryzowanie 
klasowej istoty tej szkoły — a nie 
samo podanie jej cech zewnętrz- 
nych (lokalizacja  przestrzenno-cza- 
sowa). Próbą tego rodzaju klasyfi- 
kacji, obejmującą całą włoską szko- 
łę fllmową, jest sformułowanie za- 
warte w przytoczonej wyżej notce z 
ur 9 „Filmu”, zaliczające hurtem 
włoski film postępowy do realizmu 
krytycznego na tej podstawie, że 
posiada on te same cechy kry- 
tyki ustroju kapitalistycznego (bez 
próby nakreślenia perspektyw roz- 
woju), jakie posiadała literatura Zoli 
czy Vergl w XIX wieku”. 

Trzeba powiedzieć, że klasyfika- 
cja ta (odnosząca się, o dziwo, do 
wszystkich filmów włoskich wyświe- 
tlanych na naszych ekranach wraz 
ze zrecenzowanym w nr B tygodni- 
ka filmem „Nadziei za dwa grosze') 
nie jest fortuna. 

Stwierdźmy na początku, że to, co 
nazywamy postępowym filmem wło- 
skim, reprezentowanym przez takie 
Pozycje, jak: „Rzym miasto otwar- 
leci ullcy", „Słońce wscho- 
„Tragiczny pościg”, „Złodzieje 


„Tragiczny pościg" 


rowerów", „Ziemia drży”, „Pod nie- 
bem Sycylii „Droga nadziei 
„Człowiek bez jutra”, „Nie ma po- 
koju pod oliwkami”, „Cud w M 


diolanie",  „Najpiękniejsza”, 
dziel za dwa grosze”, „Rzym, go: 
dzina 11* i inne — stanowi bez. 


Ssprzecznie pewną całość, ponieważ. . 


posiada szereg istotnych cech wspól- 
nych. Decydującą 1 łączącą całą 
grupę tych filmów w pewien wzgięd- 
nie jednolity organizm — jest wspól- 
na im wszystkim krytyka ustroju 
kapitalistycznego. Wyrażona Jest ona 
mniej lub bardziej jaskrawo, mniej 
lub bardziej sugestywnie w każdym 
z tych filmów. Niewątpliwie wszyst- 
kie te filmy oskarżają — ale czy 
wszyśtkia tylko oskarżają? I na 
tym punkcie rozmijamy się z opinią 
z nr 9 „Filmu”. Szoreg postępo- 
wych filmów włoskich nie tylko 
oskarża, ale i nakreśla drogi wyj- 
ścia, nakreśla zapoznane przez 
„'Film* perspektywy rozwoju. Sta- 
wianie znaku równania pomiędzy 
Zolą a De Santlsem, pomiędzy pi- 
sarzem, który z racji swego śwla- 
topoglądu nie potrafił wyjść poza 
szranki choćby bardzó zaawanso- 
wanego realizmu krytycznego, a 
twórcami, z których wielu chce ale 
nie może (przeczytajmy sobie, co 
piszą o cenzurze chadeckiej) dosta- 
tecznie mocno i niedwuznacznie po- 
kazywać rewolucyjnych dróg wyj- 
ścia z istniejącego ustroju — zakra- 
wa ma nieporozumienie. Głównym 
brakiem cytowanego z „Filmu" afor- 


„Pod niebem Sycylti* 


mułowania jest traktowanie en bloc 
całej postępowej szkoły włoskiej, ja- 
ko kierunku realizmu krytycznego. 
W szkole tej zaś, jeśli są klasyczne 
niejako przykłady realizmu kryty-, 
cznego, nie wychodzące np. poza 
ramy szlachetnego ale jednostko- 
wego protestu — są również pozy- 
cje, które wskazują na walkę kla- 
sową, Jako drogę wyjścia z ustroju. 

Do reprezentantów pozycji pierw- 
szego typu należy „Pod niebem Sy- 
cylli" P. Germl'ego. Literackie od- 
powiedniki tego filmu" niewątpliwie 
można by znaleźć w naszym mię- 
dzywojennym dwudziestoleciu. Szla- 
chetny sędzia w samotnej niemal 
walce ze zbrodniczą matlą, opusz- 
czony | szykanowany przez swoje 
władze — rzuca w. końcowej sce. 
nie filmu oskarżenie zgromadzonej 
ludności, a pod presją jego nie- 
zachwianej moralnej postawy ugina 
się nawet mafia. Film piękny w in- 
tencjach, ostry w tonie oskarżyciel: 
skim, demaskujący okrutny, bar- 
barzyński a zawoalowany terror sy- 
cylijskich posiadaczy — budzi nie- 
wątpliwie nienawiść do ustosunko- 
wanych posesionatów, rozporządza- 
Jących własnymi kułackimi banda- 
mi, budzi również szacunek, sym- 
patlę 1 szczerą życzliwość dla mło- 
dego sędziego — ale czy sugeruje 
Jakleś realne t trwałe wyjście z sy- 
tuacji, czy wskazuje na jakiej dro- 
dze można by myśleć o faktycznym 
zlikwidowaniu władzy mafli t jej 
źródeł? Raczej nie — sędzia stara 
się co prawda dotrzeć do mas, 
wstrząsnąć nimi — ale zakończenie 
filmu nie pozostawia w nas prze- 


* konania o trwałym zwycięstwie sę- 


dziego. I nic dziwnego. Przekona- 
nie mielibyśmy wówczas, gdyby 
fllm w jakiś sposób, w jakimś za- 
kresie pokazał problem rewolucyj- 
nych dróg walki oraz rodzenią się 
1 rozwoju rewolucyjnej, klasowej 
świadomości proletariatu. Nie ma 
tego w obrazie „Pod niebem Sycy- 
IU* 1 w kliku Innych filmach po- 
stępowej szkoły — ale jest niewąt. 
pliwie w innych jej pozycjach. 

Sięgnijmy znowu do przykładu 
najbardziej klasycznego, by potem 
wymienić te wszystkie pozostałe fil- 
my, które swą treścią rozsadzają 
ograniczone ramy realizmu kryty- 
cznego. 

Najbardziej klasycznym. przykła- 
dem jest film „Nadziei za dwa gro- 
sze". W filmie tym bohaterem 
Jest członek Komunistycznej Partii 


„Nie ma pokoju pod oliwkami'* 


Włoch, I w filmie tym po raz pierw- 
szy ukazana została (jakkolwiek fra- 
gmentarycznie) partia komunistycz- 
na Jako ta siła społeczna, która wal- 
czy o wyzwolenie i pracę dla mi- 
lonów Antoniów 1 Carmeli, która 
walczy, by zapewnić im zwykle, 
ludzkie szczęście. Antonio właśnie z 
partią komunistyczną wiąże nadzie- 
je na swą przyszłość — świadczy o 
tym jego aktywne uczestnictwo w 
walce partii, świadczą słowa zwró- 
cone do Carmeli, świadczy odpo- 
wiedź udzielona sierżantowi, śwlad- 
czy końcowa grożba Antonia. Film 
niedwuznacznie (w warunkach cen- 
zury włoskiej) wskazuje na kierow- 
nika, który prowadzi Antoniów w 
przyszłość — na partię włoskich 
mas pracujących. 

Posługujmy się dalej sprawdzia- 
nem, który pozwala nam odróżnić 
realizm krytyczny od realizmu, któ- 
ry wykracza poza jego ramy, który 
wnosi już elementy nowego. Spraw- 
dzianem tym jest wskazywanie dróg 
wyjścia, wskazywanie perspektyw 
rozwoju. Rozważmy z tego punktu 
widzenia dwa filmy De Santsa „Nie 
ma pokoju pod oliwkami” I „Tra- 
glczny pościg”. 

Czy jest w tych filmach poka”a- 
na partia komunistyczna? Nie, nie 
jest. Czy na skutek tego wymykają 
się one jednak z tej grupy fllmów, 
które wnoszą elementy nowego? Są- 
dzę, że nie. W filmie nie pokazano 
wprawdzie marksistowskiej „partii, 
ale pokazano drogi walki, które są 
drogami walki tej partii. W filmie 
„Nie ma pokoju pod oliwkami" nie. 
Jest sprawą najistotniejszą 1 depre- 
cjonującą wymowę treści stylizacja I 
naturalizm niektórych fragmentów 
gry aktorskiej. Nie jest to oczywiście 
objaw pożądany, ale też nie dyskwa- 
lifikuje, co najwyżej osłabia poli 
tyczny sens filmu. A sens politycz. 
ny jest taki: droga rozwojowa mas 
ku robotniczej przyszłości to dro- 
ga kształtowania się | krzepnięcia 
tch świadomości klasowej, to dojrze- 
wanie zrozumienia, że tylko poprzez 
zorganizowanie się | walkę masową 
a nie indywidualny terrorystyczny 

, protest możliwe i konieczne jest 

zwycięstwo. W filmie „Nie ma po- 

koju pod oliwkami* główna myśl 
ideowa filmu polega właśnie na uka- 
zaniu procesu rodzenia się I doj- 
rzewania świadomości klasowej za- 
hukanych pasterzy z Ciociarii, na 
ukazaniu siły proletariackiej Ssoli- 
darności w walce z wyzyskiwaczem. 


I w tym jego polityczny I agitacyj- 
ny walor, w tym przejaw nowego, 
przebijający się poprzez skorupę 
realizmu krytycznego. 

A weźmy wymieniony już uprze- 
dnio wcześniejszy film De Santisa: 
„Traglczny pościg”. Jest w tym fil- 
mie niewątpliwie nadmiar: sensacji, 
ale jest również i przede wszyst: 
klm obraz dramatycznej walki bie- 
doty wiejskiej z obszarnikami, jest 
spółdzielnia rolnicza. Nie zapomi- 
najmy. że w owym okresie ko- 
muniści byli człońkami rządu włos- 
klego, m. in. ministrem rolnictwa 
był komunista Gullo — 1 walka 
chłopów północno-włoskich o utrzy- 
manie spółdzielni była w swym po- 
litycznym aspekcie walką o realiza: 
cję linii partii komunistycznej, o 
utrzymanie i wzmocnienie pozycji 
komunistów w rządzie włoskim, 1 to 
jest istotą 1 najcenniejszym elemen- 
tem filmu komunisty De Santisa, na- 
dającym mu mimo pewnych błędów 
formalnych wysoką rangę sztuki 
nie tylko krytykującej stare, ale 
również walczącej o nową przysz- 
łość. 

Zanalizujmy Jeszcze jeden ostat 
nio wyświetlany u nas film De San- 
tisa — „Rzym, godzina 11”. Zwolen: 
nicy łopatologii politycznej w sztu- 
ce, nahalnego morału być może za- 
krzykną, że nasze dotychczasowe. 
kryterium różnicujące zawodzi. Nikt 
palcem nie pokazuje na partię ko- 
munistyczną ani nie referuje re- 
wolucyjnych dróg walki proletaria- 


„Rzym, godzina 11* 


tu 2 wyzyskiwaczami. Czy jednak 
mimo to film nie wskazuje drogi 
wyjścia, czy zamyka się w grani- 
cach wprawdzie wstrząsającego | 
gorącego ale przecież ograniczone- 
go do krytyki protestu przeciwko 
okrutnej krzywdzie . kapitalizmu? 
Pozwollmy soble odpowiedzieć ne- 
gatywnie na fo pytanie i stwierdzić, 
że elementy nowego, rewolucyjne 
perspektywy przyszłości widzimy 
również w takiej sztuce, która za- 
wiera tak ostre, namiętne i niena- 
wistne oskarżenie całego ustroju, a 
nie tylko poszczególnych jego re- 
prezentantów, że wniosek jaki wy- 
ciąga widz może być tylko jeden: 
reżim kapitalistyczny domaga się li- 
kwidacji, władza winna przejść w 
ręce pracujących! Jeżeli siła nie- 
nawiści do władzy burżuazyjnej, 
laką wywoła 1 zaszczepi w widzu 
film, doprowadza go do takiego 
wniosku — to fllm bezsprzecznie 
wyłamuje się poza granicę reali- 
zmu krytycznego. Na tę właśnie 
stronę słusznie wskazuje Irena Merz 
w recenzji filmu De Santisa (Try- 
buna Ludu): 


„Rzym, godzina 11" oskarżając 
nie pokazuje wydawałoby się wyj- 
ścia. Czy rzeczywiście jednak nie 
pokazuje? Na ekranie — nie. Ale 
przedstawienie ma swój ciąg dalszy 
w umysłach i sercach widzów. Oni 
są bowiem owymi najważniejszymi 
aktorami, którzy rozwiążą w osta- 
tecznym rachunku konflikt drama- 
tyczny. ukazany na ekranie. Kon- 
flikt między człowiekiem pracy a 
ustrojem wyzysku 1 krzywdy. Film 
budząc uczucia rozpaczy, smutku, 
lecz przede wszystkim oburzenia i 
gniewu, wzywa do czynu, do walki”. 


Na filmie De Santisa nie wyczer- 
pują się przykłady walczącej o no- 
wą przyszłość kinematografii wło- 
skiej; elementy ilustrujące proces 
tej walki występują również w in- 
nych filmach, czasami może nicza- 
leżnie od intencji I świadomego za- 
mysłu twórcy. Nie Jest to oczywi 
sta rzecz dziwna. O pokazaniu czy 
napomknięciu choćby o właściwych 
drogąch wyjścia decyduje bowiem 
nie tylko I nie zawsze przynależ- 
ność partyjna realizatora, ale sto- 
pleń realizmu i, prawdy, z jaką od- 
zwierciedla otaczające go stosunki 
społeczno. W tym wypadku zaś 
Istotna jest przede wszystkim łącz- 
ność twórców realistycznych z lu- 
dem włoskim, który daje natchnie- 
nie | inspirację ich filmom. Dlatego, 
mimo że twórcy ich nie są z przy- 
należności partyjnej komunistami, 
obiektywny wydźwięk ich filmów 
Jest" niejednokrotnie rewolucyjny. 


O tej łączności, która jest pierw- 
szym warunkiem wielkości | suge- 
stywności filmu włoskiego, mówią 
zarówno komunista De *Santis, jak i 
niekomunista Castellani, który na- 
stępująco scharakteryzował Źródło 
swej twórczości: „Prawdę mówiąc, 
myślę, że „Gil Blas" Le Sage'a wy- 
warł na mnie wpływ niezaprzeczal- 
ny. Ale dzieło moje w o wiele wię- 
kszym stopniu dyktował:lud dzisiej- 
szych Włoch 1 on jest prawdziwym 
autorem moich filmów." 


Zakończmy te _ fragmentaryczne, 
ze względu na ograniczone ramy 
artykułu, rozważania podsumowują: 
cym wnioskiem. Postępowy film wło- 
ski lat 1945—1953 nie da się w cało- 
ści zamknąć w wąskich ramach rea- 
lizmu krytycznego. Szeregiem swych 
pozycji wychodzi poza jego grani- 
ce, niewątpliwie przygotowując sztu- 
kę realizmu socjalistycznego podob- 
nie jak w okresie międzywojennym 
w Polsce przygotowywała go twór- 
czość Broniewskiego, Wasilewskiej 
czy Kruczkowskiego. 


WŁADYSŁAW LESZCZYŃSKI 


ROZMOWY WIDZA Z KRYTYKIEM (2) 


O jasności sądu 


Krytyk: Czy odmawiasz kry- 


tykowi filmowemu prawa do 
stawiania pewnych zagadnień w 
sposób dyskusyjny? 

Widz: Z pytania wnioskuję, że 
niejasno muzasadniałem w  po- 
przedniej rozmowie postulat jas- 
ności krytycznego sądu. Odno- 
szę go — rzecz prosta — do 
ogólnej oceny recenzowanego fil- 
mu. Uważam jednak, że nie 
spełnia żadną miarą swego za- 
dania recenzja, zawierająca nad 
dziełem filmowym znak. zapyta- 
nia. Weźmy na przykład Domek 
z kart. Na łamach tygodnika li- 
terackiego, oceniając ekranizację 
sztuki Zegadłowicza, recenzent 
zastanawiał się, czy film jest 
na ekranie „strawny”. — Czy ro- 
zumiesz takie określenie? 

Krytyk; Prawdopodobnie chciał 
po prostu rozważyć, czy film nie 
jest nudny. * 

Widz: Ba, zaryzykuję przysło- 
wiowego ikonia z rzędem temu, 
kto mi odpowie, co krytyk miał 
na myśli. Z dalszych bowiem 
wywodów okazuje się, że Do- 
mek z kamt i po sfilmowaniu 
pozostał kameralną sztuką sce- 
niczną. „Czy to źle?" pyta 
w tym miejscu autor. I nagle 
okazuje się, że „nie o to cho- 
dzi”. Biedny czytelnik tymcza- 
sem przęczytał co najmniej sto 
wierszy druku. Szybko jednak 
dowiaduje się, że film popula- 
ryzuje sztukę Zegadłowicza, 
„pokazuje ją widzom, którzy jej 
dotychczas nie widzieli i nigdy 
by mie zobaczyli", 

Krytyk: Widzisz więc, że autor 
nie uchyla się od kategorycz- 
nych stwierdzeń. i 

Widz: Poczekaj. Film bowiem 
nie tylko popularyzuje sztukę, 
ale — cytuję znowu — „sadza- 
jąc ją chcąc nie chcąc na wiel- 
kiego rumaka —  ustokrotnia", 
I to właśnie budzi wątpliwości 
autora, który nie uważa, by 
sztuka kameralna nadawała się 
do  „ustokrotnienia*, podobnie 
jak filigranowy rekrucik nie na- 
daje się do pułku dragonów (po- 
równanie autora). 

Krytyk: Przyznaję, że nic nie 
rozumiem. 

Widz: Próbowałem  rozszyfro- 
wać słowo  „ustokrotnia". Na 
przykład tak: „podnosi do rzędu 
klasyki”, albo „uogólnia proble- 
tykę w bardzo szerokiej ska- 
li". I zadawałem sobie pytanie: 
czy rzeczywiście sztuka Zegadło- 
wicza nie zasługuje na takie usto- 
krotnienie? — Czy taki zabieg 
nie przyniesie poważnej ideowo- 
politycznej korzyści? — Jak my- 
ślisz? 

Krytyk: Niezawodnie — tak. 

Widz: Czy zatem nie mam racji 
twierdząc, że nie spełnia swego 
społecznego zadania krytyk, nie 
dając jasnej odpowiedzi i budząc 
wątpliwości i niepotrzebny za- 
męt w umysłach czytelników?! 

JAN ZAGÓRSKI 
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Członkowie ekipy wraz z członkami załogi. Od lewej — kucharz Józet, 
szyper Ali, kierownik produkcji Marian is i reżyser Stanisław Możdżeński. 


iedy jeszcze port gdyński 
K leżał w gruzach, a wej- 
ścia do niego strzegł ster- 
czący mad wodą kadłub zato- 
pionego pancernika _ „Gneise- 
nau" — wtedy to z rzadka wy- 
pływał z portu samotny kuter, 
lawirując między  falochronami 
i wrakiem. 
„Polowania na rybę" odbywa- 
ły się jeszcze po staremu. Szy- 
per kutra w połowach kierował 


scy rybacy — protoplaści szyp- 
ra — spisywali swoje uwagi o 
pobycie dorsza lub flądry. Poje- 
dynczy kuter — narażony na 
niebezpieczeństwo i niepowodze- 
nie w połowach — często wra- 
cał po długim rejsie z kilkoma 
zaledwie beczkami ryby. Nic 
dziwnego, że u młodszych ry- 
balków powstała myśl zorgani- 
zowania wspólnych połowów. 
Bo to i bezpieczniej — zawsze 
można zagrożonemu podążyć na 
ratunek — i korzystniej, bo je- 
den drugiemu może wskazać do- 
bre łowisko. 

Młode drzewko łatwo wypro- 
stawać, ale spróbujcie odgiąć od 
płotu rozłożystą jabłoń. Starzy 
rybacy, których / pomarszczyły 
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słone lata, woleli trwać przy 
dawnych ziwyczajach i kutrach. 
Nie chcieli dzielić się swoimi 
spostrzeżeniami 0 dobrych łowi- 
skach, nie zawsze chętnie szli na 
ratunek. 

Tymczasem w Gdyni powstał 
na wojennym pogorzelisku no- 
woczesny port, a w porcie — 
młode przedsiębiorstwa państwo- 
we. Otrzymało ono nieco biblij- 
ną nazwę „Arka* i rozpoczęło 


„Aadca" wysyłała 
flotyllę kutrów, lkierując ich ru- 
chami z lądu za pomocą radia. 
Gdy jeden z kutrów odnalazł 
dobre łowisko, kierowano tam 
drogą radiotelegraficzną pozosta- 
łe statki. Gdy któremu z ku- 
trów zdarzyła się na morzu 
awaria — meldował „Arce*, a 
ta organizowała pomoc. W ten 
sposób zostało znacznie zwięk- 
szone bezpieczeństwo załogi i za- 
pewniona duża wydajność po- 
łowów. Szyprowie na kutrach 
zarabiali niekiedy kilkanaście ty- 
sięcy złotych miesięcznie, a sze- 
snastoletni chłopak, pomocnik ry- 
baka, otrzymywał dniówkę w wy- 
sokości 76 złotych. 


Skoro starzy rybacy zwęszyli 
„grubą rybę", złaczęli się maso- 
wo zgłaszać do „Arki”. Nie 


i. pożytek zespołowej _ pracy. 
Stąd zdarzały się wypadki po- 
dobne do tego, który posłużył 
za kanwę filmu Kuter Gdy 26 


OCZEKIWANIE 


Ekipa realizatorska tego filmu 
składa się z pięciu osób. Re- 
żyser Stanisław Możdżeński jest 
zakochany w morzu. Ten doś- 
wiadczany marynarz (sądzę, że 
można tak nazwać również fil- 
mowca, który od lat jest że- 
glarzem) już niejeden raz my- 
Ślał o 'tym, żeby zrealizować 
film „na słonej fali". Dziś urze- 
czywistnił swoje zamiary. Ope- 
rator Witold Leśniewicz — jest 
absolwentem Państwowej Wyż- 
szej Szkoły Filmowej. _„Wnosi 
do naszej ekipy wiele świeżych 
pomysłów — mówi o nim reży- 
ser — przekazuje nam dużo cen- 
nych wiadomości, mabytych w 
szkole. Jednego tylko nie może 
odżałować: że mie uczono go 
tam chodzić po tańczących po- 
kładach*, Kierownik produkcji 
Marian Lis jest zawsze zagonio- 


ny, a złośliwi twierdzą, że ta 


zadyszka związana jesł nieu- 
chronnie z zawodem... Asystent 
operatora Jerzy Snoch po po- 
wrocie z pierwszego kursu ma 
morze przygięgał, że już więcej 
na kuter nie wsiądzie. Ale była 
to widać przysięga z morskiej 
pianki, bo nazajutrz stawił się 
RAJ ma pokładzie. Elek- 

tryk Alojzy Smykowski, piąty 
członek ekipy, był bardziej po- 
mysłowy. Podczas sztormu bie- 
gał po pokładzie z wiadrem za- 
wieszonym u szyi. „Po co bru- 
dzić pokład — mówił — trzeba 
się urządzać wygodnie..." 

Ekipa przybyła mad morze, 
aby nakręcić film dokumental- 
ny pod tytułem Kuter Gdy 26 
nie wrócił. Jednak film, do któ- 
Tego zaledwie przed dwoma ty- 
godniami rozpoczęto robić zdję- 


cia, nie będzie nosił zamierzo-. 


nego tytułu. Trzeba było pójść 
na ustępstwa wobec rybaków, 
dla których pojęcie |mie wró- 
cił* jest prawie równoznaczne 
ze słowem: „utonął”. A przecież 
nikt tale nie komentował awarii 
Kutra Gdy-26. 

Zaczęło się od tego, że wsku- 
tek zamarznięcia morza (lód 
dochodził grubości 170 cm) eki- 
pa zmuszona była przez 14 dni 


akiwać na „morskie  zmiło- 
nie". Bezczynność była tym 
sza, że nie mogło być nawet 


zamieniła 
w ślizgawkę. Oczywiście ła- 
cze lodów zwobiły swoje: dro- 
dla wielkich okrętów była 
vsze wolna, ale dla kutrów? 
schby tylko spróbowały się 
zyć z portu. Lód zmiażdżył- 
je i BR REY po nich je- 
nie żałosna wysepka połama- 
ch desek. 


NAUKA CHODZENIA 


Wreszcie morze pęlcło, spły- 
ły lody. Można wychodzić w 
rs! Krótkie, gorączkowe przy- 
owania, ostatnie rozmowy z 
rką" (patronką połowów da- 
omonskich) i podstawiony do 
spozycji ekipy kuter — stoi na 
przeżu. 

Cuter jest duży, ma solidny 
dład o długości 29 metrów, (a 
c spory stateczek, o jakim 
rzył niejeden pirat). Ekipa 
uje się w lkajutach, podczas 
7 lodołamacz torując drogę 
%2 kry holuje kuter na peł- 
morze. 

W kajucie — podejrzane za- 
hy: czuje się soloną rybę, 


jakieś smary i.. zgniłą, cuchnącą 
wodę. Do wszystkiego jednak 
można się przyzwyczaić, nawet 
do lęku, bo kiedy siedzimy w 
kajucie, a reżyser Możdżeński. 
rozpala w piecu, o burty ociera 
się groźna kra. Wewnątrz kutra 
sprawia to wrażenie odległych 
detonacji. 

Kiedy  lodołamacz pozbawił 
nas swojej opieki, wyszliśmy na 
pokład. Kuter zaczyna kołysać. 
U mniej wytrzymałych dają się 
zauważyć pierwsze oznaki mort- 
skiej choroby. "Tymczasem re- 
żyser ii operator przygotowują 
się do zdjęć: 

— Wszyscy na pokład! Zaczy- 
namy! 

Elektryk rozpoczął  przygoto- 
wania od - założenia 


wać taniec pokładu, ażeby utrzy- 
mać poziom zdjęć. O kręceniu 
na statywie nie ma mowy: wy- 
chylenie statku ma dziobie do- 
chodzi do 45%, A wiatr się stale 
wzmaga. Co będzie?! 


CZARNY BRULION 


Ekipa choruje. Najlepiej czu- 
ja się „alktorzy* — to jest za- 


łoga kutra. Szyper powiada, że 
dopiero teraz są w dobrym hu- 
morze. 

"Tymczasem ekipa musi doko- 
nać dużego wysiłku, żeby móc 
pracować. Reżyser jest stale na 
stanawisku, choć nie przychodzi 
mu to łatwo: po pokładzie roz- 
lała się beczka oliwy. Ustać je- 
szcze można, trzymając się moc- 
no olinowania. Ale jak się czło- 


Mimo wszystko 

Niektóre ujęcia robi się „na go- 
rąco". Leśniewicz czyha z apa- 
ratem na rybaków, aby ich pod- 
patrzeć w cietkawszej pozycji lub 
zajęciu. Niektóre sceny przygo- 


stosuje się dziesięciokrotny mno- 
żnik zużycia. 

Szyper kutra ogląda czarny 
brulion. Tem brulion jest boha- 
terem filmu. Leśniewicz filmu- 
je ujęcie, kiedy to szyper kutra 
„Gdy 26" czyta w  brulionie 
swego dziada-rybaka zapiski o 
pobycie ryby: gdzie o tej porze 
są najlepsze łowiska? Przeczy- 
tał i postanowił odbić od flo- 
tylli. Ale baza już nadaje ostrze- 


gawcze sygnały: _ „Nadchodzi 
sztorm! Nie odpływajcie!" 

Cóż z tego? Antek chce być 
koniecznie pierwszy. Nie zwa- 
żając na ostrzeżenia odrywa się 
od pozostałych kutrów i płynie 
samotnie na dobre łowisko. 

Gdy nadchodzi sztorm, na ku- 
trze psuje się instalacja radio- 
wa, potem zaciera się silnik, 
Kuter jest w niebezpieczeństwie, 
lecz nie może już nadawać sy- 
gnałów. Z portu nawołują do 
powrotu. Statek ma uszkodzony 
silnik, nie może- wracać, a w 
bazie nie wiedzą, gdzie go szu- 
kać. Sytuacja staje się groźna. 

"Taka jest wymowa faktów, 
które miały kiedyś miejsce na 
kutrze „Gdy 26", Zostaną teraz 
odtworzone 'w filmie. 

Nadchodzi pora powrotu. Na 
dzisiaj — dosyć zdjęć i tej ska- 
kanej polki na pokładzie. Nogi 
drżą ze zmęczenia. Siła wiatru 
nie maleje. Na horyzoncie za- 
chodzi czerwone słońce. Szyper 
przewiduje sztorm. Reżyser jest 
zadowolony: można będzie krę- 
cić mocne zdjęcia sztormowe. 
Jutro odbijamy o zmierzchu na 
niespokojne morze i będziemy 
czatować na bałwany. 
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Operator Witold Leśniewicz (z kamerą) | reżyser Stanisław Możdżeński 


I JESZCZE JEDEN 

Reżyser Możdżeński, ' chociaż 
jeszcze nie skończył filmu o za- 
gubionym  kutrze, opracowuje 
już ddkumentację do następne- 
go. Będzie to prawdziwa opo- 
wieść o lugrotrawlerze „Sójce” 
(statu rybackim posiadającym 
urządzenie do łowienia dwoma 
sposobami), który u wybrzeży 
Szwecji wpadł na PRA ska- 
ły. 

Była wtedy mgła, przez którą 
nie można było dojrzeć mor- 
skich latarni. I stało się. Statek 
zaczął wzywać pomocy. Szwedz- 
ki okręt ratowniczy odebrał sy- 
gnały | zaczął się targować o 
cenę. Kapitan „Sójki”, który 
otrzymał radiotelegraficznie in- 


strukcje z Gdyni — przystawał 
na wszystkie warunki. Mimo to 
Szwed zwlekał z udzieleniem 
pomocy, a potem zląkł się sztor- 
mu. Wówczas polskie władze 
morskie 


„Herkules*, Trzy dni trwały — 
w ciężkich warunkach burzo- 
wych — bohaterskie zabiegi za- 
łogi „Herkułesa' o uratowanie 
zagrożonego  lugrotrawlera. W 
końcu „Sójka* 

wana. 


"Ten film, oparty na znanych 
dokumentalnych faktach, ma 
pokazać widzowi wysoki poziom 
naszego ratowniictwa olarętowego. 

Cielcawy jest pomysł udźwię- 
%oiwienia obu filmów. „Kute! 


została  urato-- 


Kutry rybackie w porcie. (Zdjęcia: Stanisław Możdżeński) 


będzie miał naturalną, morską 
„alkustykę”, w której reżyser 
zamierza oddać „grę" kilku sił- 
ników kutrowych. Film o „Sój- 
ce", moszący roboczy tytuł Całą 
naprzód! będzie ilustrowany dwo- 
ma zasadniczymi motywami mu- 
zycznymi, z których jeden jest 
związany ściśle z „Sójką” i jej 
losami, a drugi z „Herkulesem*. 
W zależności od tego, który z 
tych statków będzie w danej fa- 
zie filmu silniej udramatyzowa- 
ny, tego motyw muzyczny wej- 
dzie na pierwszy plan, 

W obu filmach rola spikera 
oraz dialogi będą ograniczone 
do_ minimum. 

Takie są plany reżysera. A jal 
wypadną w realizacji zobaczymy 
w połowie noku. Możdżeński 


zamierza ukończyć oba filmy 


dziś już zajmuje bardzo poważne 
miejsce w dostawie dewiz dla 
państwa. 

Niedługo „Arka* uruchomi ol- 
brzymi oakręt-bazę dla rybołów 
stwa dalekomorskiego .0 wypor- 
ności kilkunastu tysięcy ton. 
Wówczas kutry będą mogły po- 
zostawać przez kilka miesięcy na 
pełnym morzu — bez potrzeby 
powrotu na ląd: rybę zabierze 

„w paliwo zaopatrzy 
okręt-baza, a do kina też tam 
będzie można pójść. 

ANDRZEJ TYLCZYŃSKI 


ajmniej chyba umiemy oceniać w fil- 

mie aktora. Słyszymy często po wyj- 

ściu z kina: — Ładna aktorka. I gra 
dobrze... 

„Ładna" oczywiście na pierwszym miejscu. 
Ale i z tym „gra dobrze" też niejest sprawa 
prosta. Kiedyś przyparłem do muru kolegę, 
Andrzeja, który tak właśnie oceniał występ Ja- 
na Ciecierskiega w epizodycznej roli w filmie 
Za wami pójdą inni. Spytałem: — Dlaczego 
dobrze? Zaczął mi opowiadać treść sceny, 
streszczać dialog, wreszcie zakończył: — Co 
też ten biedny zegarmistrz musiał prze- 
żywać! 

Mówię: Streściłeś scenę, lecz nie odpowie- 
działeś na pytanie, Nie zastanowiłeś się bo- 
wiem, ile przeżyć dostarczyła ci sama tylko 
naga" treść sceny, sytuacja, dialog — a ile 
właśnie aktor. (Mówimy cały czas o scenie, 
kiedy zegarmistrz-Ciecierski odmawia po- 
średnictwa w sprzedaży zegarków z ghetża). 

Andrzej na to: — Co mi tu będziesz roz- 
szczepiał włos na czworo. Do oglądania fil- 
mów wcale mi nie jest potrzebne zrozumie- 
nie przeżycia estetycznego. 

Zrezygnowałem z dalszej dyskusji. Cóż 
2 tego, że Andrzej wykazał godną podziwu 
intuicję, wyróżniając istotnie znakomitą 
kreację Ciecierskiego. Cóż z tego — kiedy 
uparł się traktować film jako przeżycie, nie 
dające się zanalizować. 

. Bodaj, że Arkady Fiedler w jednej ze 
swoich książek opisuje temperaturę 
widowniwjednym z kin Ameryki Południo- 
wej. Gdy naqchodził bardziej dramatyczny 
moment żilm., oubiiczność ostrzegała krzy- 
kiem oohaterz pr! grożącym mu niebez- 
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o filmie 


Oempekatura 
pieczeństwem. U nas temperamenty są spo- 
kojniejsze. Dramatyczne sceny filmu wywo- 
łują jedynie ciszę na widowni, a potem 
westchnienie ulgi. Lecz choć nikt nie wy- 
myśla na głos bohaterowi negatywnemu, 


fozmow 


i talk przeważająca część naszej publiczności 
odbiera film wyłącznie emocjonalnie. 

Nie chcę nikomu odbierać przyjemności 
całkawitego przejęcia się akcją filmu. Na- 
wet gdy po raż dziesiąty oglądałem Czapa- 
jewa czy Złodziei rowerów, moje wzrusze- 
nia nie zmniejszały się. Nie oferuję wam 
aspiryny na zmniejszenie temperatury wa- 
szych uczuć. Przeciwnie — wydaje mi się 
słuszne, by gorączkę podtrzymywać... 


De Sica chciał pokazać w Złodziejach ro- 
werów nędzę mieszkańców Rzymu. Oczy- 
wiście — można było sfihnować dom nocle- 
gowy czy też tłumy żebraków na ulicy. Ale 
to zajęłoby zbyt duża miejsca w filmie 
i luźno wiązałoby się z tragedią bohatera. 

Pamiętacie scenę w lombardzie? Czy nie 
ścisnęło wam się gardło, gdy urzędnik bie- 
rze depozyt — węzełek z bielizną — i wspi- 
na się na szczyt wysokich półek, na których 
leżą już tysiące podobnych tobołków? Tra- 
gedia bohatera Złodziei pomnożona jest przez 
tragedię tysięcy mieszkańców Rzymu. 

Jeśli zrozumiemy, że siła naszego wzru- 
szenia przy oglądaniu tej sceny polega na 
tym, iż twórca przekazuje nam swą myśl 
w sposób niesłychanie zwięzły, jednym 
obrazem — wcale to zrozumienie nie 
zmniejszy naszego przeżycia. Poeta wie, że 
dla wyrażenia jakiejś myśli musi znaleźć 
jedyne, nie dające się niczymą zastąpić sło- 
wo. I jeśli uświadomimy sobie geniusz poe- 
ty, który takie właśnie słowo znalazł, nie 
ograniczy to naszych uczuć, które chciał 
wywołać. - 

Ciecierdki. wzrusza nas, gdyż znalazł on 
jak gdyby jedyny gest wyrażający prze- 
życia zegarmistrza. Odsuwa zegarki, bez- 
wiednie otrzepuje palce, jakby chciał po- 
wiedzieć: „Nie umaczam rąk w brudnym, 
ohydnym interesie", 

Powiedz, Andrzeju, czy ta scena przesta- 
nie cię przejmować, gdy zrozumiesz na czym 
polega kunszt aktora? 

Rozumiejąc artyzm dzieła (ikony wcale 
nie obniżamy temperatury naszych uczuć. 

JANUSZ WEYCHERT 


wa względy decydują o wartości te- 
go  filmu-spektaklu, czyniąc zeń 
utwór, koło którego żaden miłośnik 
literatury i filmu nie przejdzie obo- 
poznajemy Iwana Turgieniewa — 

prozaika rosyjskiego z XIX w. 


jętnie: 


znakomitego 
autora znanych opowiadań („Zapiski myśli- 
wego”) — jako dramaturga, i oglądamy po- 


pularnego Maksyma Borysa Czirkowa 
w jego. popisowej kreacji scenicznej. 

Na łaskawym chlebie — to jedna z kil- 
kunastu sztuk napisanych przez Turgienie- 
wa, który w utworach scenicznych okazał 
nie mniejsze mistrzostwo pisarskie niż w 
opowiadaniach. 

Kto je czytał, ten z satystakcją będzie 
odnajdywał ich elementy tematyczne, ich 
atmosferę, pasję malowania przejmujących 
portretów ludzkich — w Łaskawym chlebie. 


Kto zna filmowe kreacje Borisa Cziatco- 
wa, po obejrzeniu Łaskawego chleba przy- 
zna, że filmy, w których oglądaliśmy go 
ostatnio, nie dały nam właściwego pojęcia 
o skali talentu tego artysty. Najlepszy był 
Czirkow w pamiętnej Trylogii o Maksymie. 
I właściwie przykro jest stwierdzić, że temu 
filmowernu aktorowi szerokie pole do po- 
pisu dała właściwie dopiero scena. 

Obiektyw filmowy ma więc powody, by 
nie bez wyrzutów sumienia zwracać się teraz 
ku scenicznemu Czirlbowowi. Dobrze jednak, 
że to czyni — chociaż z filmowego punktu 
widzenia ma zadanie bardzo niewdzięczne. 

Na łaskawym chlebie to sztuka wybitnie 
kameralna, oparta na kilku zaledwie sy- 
tuacjach, których wątek dramatyczny roz- 
WęaEE się w znacznej części nawet nie przez 

starcia dialogowe, ale poprzez EGZ mo- 
nologi głównego bohatera. 

Tym bohaterem jest stary Kzowkii, zu- 
bożały szlachcic, który po stracie swego 
mająticu żyje od lat na utrzymaniu krew- 
nych, Korinów. Za łaskawy chleb z pań- 
skiego stołu Kuzowkin musi płacić własną 
łudziką godnością. Pogarda, drwiny, upoako- 


rzenia spotykają go na każdym kroku. Kim 
jest właściwie Kuzowkin w domu Kori- 
nów? Na codzień — tolerowanym przez oto- 
czenie rezydentem, w dniach przyjęć — ża- 


L. Dranowska i $. Kuriłow (Olga i jej mąż) 


ks 


NA ŁASKAWYM 
CHLEBIE 


łosnym błaznem, przedmiotem zabawy pi- 
jaokiego towarzystwa. 

Kuzowkina poznajemy w' chwili, gdy 
dom, w którym ma przytułek, obejmują nowi 
gospodarze: córka Korinów Olga i jej no- 
wozaślubiony mąż, urzędnik z Petersburga, 
Jeledki, Jelecki nie. zna zwyczajów domu 
Korinów, więc jeden ze stałych bywalców 
uważa za swój obowiązek zademonstrować 
mu Kuzowkina. Poją starca winem i zmu- 
szają do zwięrzeń, opowiadań o jego kole- 
jach losu, o utraconym. majątku. 

Budząca odrazę scena. zabawy staje się 
punietem wyjścia szeregu dramatycznych 
spięć. Jesteśmy świadkami  rozpaczliwego 


momencie Kuzowicin wyznaje, że jest ojcem 
Olgi, żony Jeleckiego — to jego ostatni 
przez długie lata tajony argument, którym 
chce wytcazać, że jest w tym domu czymś 
więcej niż żyjącym z łaski nędzarzem. 


Poetycka opowieść, której bo- 
haterem jest para wieśniaków 
meksykańskich, walczących o swe 
prawo do życia i szczęścia. 


Ale bieg wypadków zmusi Kuzowkina do 
zrezygnowania ze swych praw, do. zaprze- 
czenia prawdzie — w jego sytuacji próba 
zachowania godności ludzkiej okaże się 
luksusem, na który go nie stać. Jeżeli na- 
wet nie ulęknie się gróźb i odrzuci propo- 
nowane mu przez Jeleckiego pieniądze — to 
w końcu ulega wzruszony słowami córki, 
która zapatrzona w swego męża, nie dostrze- 
ga nawet, że stała się jego narzędziem, że 
podeptała w ojcu to, co stary ostatnim roz- 
paczliwym wysiłkiem chciał w sobie ocalić — 
własną godność. 


Kuzowkin całkowicie ulega stosunkom, 
panującym w jego klasie społecznej. Je- 
żeli chce w swoim środowisku pozostać, 
musi poddać się jego prawom, wrogim 
wszystlciemu 00 ludzkie, bezinteresowne, 
piękne. i 


Na łaskawym chlebie — to głębokie stu- 
dium psychologiczne, przejmujący dramat, 
który rozgrywa się w kilku zamkniętych, 
z niezwykłą konselcwencją rozwijających się 
sytuacjach. Turgieniew, poddając druzgocą- 
cej krytyce sferę posiadaczy, nie wychodzi 
poza środowisko ziemiańskie, ustawia postacie 
tak, że same one wydają sąd © sobie, oswo- 
jej klasie, o jej moralności. 

Byliśmy świadkami dramatu, który roze- 
grał cię w czterech ścianach ziemiańskiego 
domu, a jego bohaterowie uczynili wszystko, 
by echo ich ponurych spraw poza te ścia- 
ny — nie wyszło. Turgieniew rozprawił się 
z klasą posiadaczy na jej własnym teryto- 
rium. 


Realizatorzy ekranizacji nie mieli wiełkie- 
go pola do popisu. Musieli skupić uwagę 
widza tylko i wyłącznie na grze aktorskiej, 
poprzez zmiany ujęć podkreślić padające 
repliki dialogowe, zbliżeniami wydobyć psy- 
chologiczne bogactwo uczuć 
kierujących postępowaniem bohaterów. 


Obok Czirkkowa bardzo dobry jest S. Ku- 
riłow w roli Jeleckiego, który wierzy w pie- 
niądz jakio siłę decydującą w atosunkach 
między ludźmi. Świetne są typy 'sąsiadów 
domu Korinów. 


JAN ŁĘCZYCA 


Borys Czirkow Jako rezydent Kuzowkin 


Oże nie zawsze „Mary- 
MSZE 
<ej niż dwie. Jedne — 
lak Maryśka z „Gromady* — 
to córki niezdecydowanych 
średniaków, same jednak zde- 


tworzenia 


sobie wyraźnego 
obrazu dziewczyny. 
W scenariuszu występuje 


Z uydawniców 


DWIE MARYSIE 


straci PGR, współdziałanie 
PGR z gromadą, dojrzewanie 
ludzi w walce, sprawność 


proporcjach przy właściwym 
rozłożeniu 


stał Już zrealizowany film 
Pt» „Trudna miłość”, Gdy go 
niebawem zobaczymy, na pe- 
wno niejedno przypuszczenie 
zmieni się w pewność. 

dramatycznych Na razie — . Naleplanka 


cydowane w swoich  uczu- 
ciach. Drugie — jak bezimi 
na Nalepianka (może właśnie 
Maryśka) z „Skąd idzie bu- 
rza” *) — to córki zdecydowa- 
nych na wszystko kułaków, 
same Jednak jeszcze wahają- 
ce się w swych uczuciach i w 
poglądach, dojrzewające do- 
plero ideologicznie. 
Nalepianka ta prawdopodo- 
bnie natura bogata i skompli- 
kowana. Prawdopodobnie, to 
bowiem, co o niej wiemy ze 
scenariusza Bratnego i Róże- 
wicza, nie wystarcza do wy- 


dziesięć  qłównych postaci, 
drugie tyle epizodycznych i 
niemal tyleż doniosłych spraw 
I konfiiktów. Policzmy: walka 
© założenie spółdzielni produk- 
cyjnej, kułackie intrygi 1 
zbrodnie, trudna miłość akty- 
wisty wiejskiego | córki kuła- 
ka, odchylenia w taktyce sta- 
rego działacza — partyjnego, 
przymierze wrogich elemen- 
tów z wrogą plebanią, klerow- 
nicza rola organizacji partyj- 
nej, wciskanie się obcych I 
wrogich elementów do admini- 


władz bezpieczeństwa — oto 
Już jest dziesięć ważkich za- 
gadnień. 

Lista nie Jest jeszcze wy- 
czerpana, a wszak każde z 
tych zagadnień jest skompii- 
kowane, każde mogłoby na 
dobrą sprawę stać się osią 
tematyczną scenariusza. Brat- 
ny | Różewicz zmieścili je 
wszystkie na 43 stronicach 
swego scenariusza, To nie Jest 
błąd — taka kondensacja tre- 
ści, odpowiednio shierarchizo- 
wanej, utrzymanej w trafnych 


akcentów może dać obraz wsi 
uderzający plastyką, siłą wy: 
razu. 

Niestety, w tym wypadku 
tak nie jest, ponieważ oma- 
wiany scenariusz jest raczej 
szkicem wielu możliwości. 
Zawiera dość materiału na 
clekawy film, dość materiału 
zarówno do rozwinięcia, jak 
do odrzucenia. 

Jest w nim wiele prawdo- 
podobieństwa, jednak jeszcze 
za mało _ przekonywającej 
prawdy. Ukazuje się w chwi- 
li.gdy na Jego podstawie zo- 


(może jednak — Marysia) z- 
„Skąd idzie burza” jest Je- 
szcze maqlista, Maryśka z 
„Gromady* już konkretna. Na 
pewno natomiast realna, kon- 
kretna jest miłość jednej i 
drugiej. 

STANISŁAW GRZELECKI 


„2. Roman Bratny | Stanisław 
Różewicz: SK. ZIE BU- 
RZA. Bibnotska, se narluszy 
imi Idi s 
sai owych Oda GRA Projekta. 
Acencja Wydziczii "Wwa, 
Str. 42 +2 nib + 19 fo- 
RE filmu. Cena zł 3.50. 
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Z NASZYCH 

WĘDRÓWEK 

PO _ POLSCE 
CO TO ZA ZWYCZAJE? 


Małe 


dzieci 
chodzić na filmy dla doro- 
słych. Tymczasem w Brzegu 


nie powinny 


Dolnym dzieje się inaczej. 
Dzieci — i to nieletnie — za- 
miast na spacer zabierają do 
kina „Odra*. W rezultacie 
słyszy się na sali głośne pła- 
cze, które nie umilają widzom 
oglądania filmu. 

Zdarzają się i inne niespo- 
azianii, W dniu 12 marca (br) 
W, gzasie jednej kroniki były 
trzy przerwy: pierwsza z po- 
wodu braku prądu, druga z 
przyczyn niewiadomych, a 
trzecia — z powodu kontroli 
przepustek przez jednego z 
dowódców 21 brygady „Służ- 
by Polsce". Ponieważ niektó- 
rzy  „jumacyś zachowywali 
się niekarnie 1 nie chcieli o- 
puścić sali, powstał wielki za- 


męt. 

Czy nie można by — pyta 
korespondent „— _przeprowa- 
dzać tej kontroli przed sean- 
sem? 

(Na podstawie koresponden- 


cjł Zaz. Zielińskiego). 


GOŁUBIA PROSZĄ 


We wsi  Gołubie (wojew. 

białostockie) kino objazdowe 
przywozi wciąż te. same fil- 
my. 
Stali bywalcy kina piszą do 
redakcji, że wiele już razy 
oglądali w swojej wsi takie 
filmy, jak: Taras Szewczenko, 
Dzielny Gajczi, Miasto mło- 
dzieży, Zakazane piosenki. 
I chociaż te filmy podobają 
im się, woleliby obejrzeć in- 
ne, których jeszcze nie wi 
dzieli, Na przykład nie poka- 
zano im jeszcze: Donieckich 
górmków,  Grzeszników bez 
winy, Miasta  nieujarzmione- 
go, Śpisku bankrutów, Czte- 
rech serc 1 wielu innych  fll- 
mów nowszych 4_ dawniej- 
szych, 

Mieszkańcy wsi Gołubie i o- 
kolio proszą, aby kino objaz- 
dowe przywiozło im nowe po- 
zycje.! 


ODPOWIEDZI KRÓTKIE 


© IRENA STANUCH z Wro- 
cławia. — Rocznik „Filmu z 
roku 1953 jest w chwili obec- 
nej w oprawie. Ogłosimy w 
naszym tygodniku kiedy, 
gdzie 1 w jakiej cenie będzie 
można go nabyć. 

„L'Ecran Francais" nie wy- 
chodzi już od paru lat, Nato- 
miast postępowy tygodnik 
kulturalny „Les Lettres Fran- 
gaises" (nabyć go można w 
każdym Klubie Książki i Pra- 
sy) prowadzi obszerny dział 
filmowy pod redakcją znane- 
go krytyka filmowego Geor- 
tes Sadoul'a. 

© ZDZISŁAW KARCZEW- 
SKI z Łodzi i RUDOLF SAI- 
DA z Tarnowa. — Listy Wa- 
sze przekazaliśmy do_redakcji 
miesięcznika  KINOTECHNIK, 
która Wam odpowie na ła- 
mach swojego pisma, 

© O podanie adresów celem 
odpowiedzi listownej proszeni 


są; 

M. Świtalska z Wrocławia, 
Malina L. i Barbara L. z Je- 
leniej Góry, Czytelniczki ze 
Stalinogrodu, „Grupa przyj. 
ciół Ewa Z Zakopanego, 
Wanda z Ostrowia Mazowiec” 
kiego, Marysla i Danusia z Je- 
leniej Góry, „Stały kinoman 
z Poznania” R. S. K. 

© RYSZARD TURKIEWICZ 
z Jeleniej Góry. — Książka D. 
Bunimowicza „Praktyczna fo- 
łografia" przeznaczona jest 
dla fotoamatorów zarówno po- 
czątkujących, jak d zaawanso- 
wanych. Cena _ egzemplarza 
książki wynosi 15 złotych. Z 
tej samej dziedziny zostały 
również wydane popularne 
książki, które można nabyć w 
„Domu Książki: 

Jerzy Płażewski — „Fotogra. 
fowanie mie _ jest " trudne' 
Zbigniew Pękosławski — „Ż 
fotografią na ty", Roman Bi- 
rzyński — „Zaczynam dobrze 
fotografować: 
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PRAW ZAŁATWIEM 


Tak się złożyło, że film,„Nadziei za 
dwa grosze" widziałem poprzednio w 
Byliśmy wtedy 
wszyscy zachwyceni bardzo wysokim 
poziomem fotografii, szeroką skalą to- 


wersji oryginalnej. 


nów, wspaniałą słonecz- 
nością pejzażu włoskie- 
go, kontrastującego ze 
smutną dolą włoskiego 
ludu. 

To, co obejrzałem na 
ekranie kina „Polonia* 
w Łodzi, a następnie w 
„Palladium* w Warsza- 
wie, przeszło wszelkie 


oczekiwania. Zobaczyłem nieudolną re- 
która zatraci- 


produkcję tego filmu, 


ła całą wartość plastyczną. 


utrzymana w zimnym 


stowymi * płaszczyznami. 


w pamięci ten sam film w dwóch róż- 
nych wydaniach mie mogłem się pow- 
strzymać od gorzkich rejleksji na te- 
mat. wytwórni kopii masowych. Przy- 
kład, który podaję, nie jest odosobnio- 
ny. Wszystkie kopie nowych filmów 
(z wyjątkiem kopii barwnych i kopii 
filmów radzieckich, wyświetlanych w 
wersji oryginalnej) są wybitnie miedo- 
Widać to szczególnie jasno na 
filmach włoskich, — laboratorium ko- 


bre. 


pii masowych jak gdyby 


aby „dodać im swoistego artyzmu" w 
postaci dużej porcji szarości, na której 
tle z trudem nieraz odróżniamy akto- 
rów (np. „Droga nadziei", „Nie ma po- 
koju pod oliwkami" i inne). 


niebieskawym 
tonie, szara o niezmiernie wąskim za- 
kresie światła i cienia, ponadto pozba- 
wiona ostrych granic między kontra- 


Bardza. źle 
z kapiami! 


w gazecie, 
Kopia 


białym — 


Porównując 


miast 


się uwzięło, na fabułę. 


Sprawa 


Spotykamy się często ze zdaniem, że 


dobry film pozostaje dobry niezależnie 


walorów, z 
wej zostaje tylko jakiś cień, który ab- 
solutnie nie daje pojęcia o zamierzo- 
nym efekcie. Najlepsza gra aktora nie 
porwie widza, gdy ten aktor ma za- 
twarzy jasną, 
gdy porusza się w jakiejś szarzyźnie, 
gdzie trudno odróżnić drzwi od szafy 
i dzień od nocy. 

Zła jakość kopii filmowych przyczy- 
nia się niewątpliwie do obniżania kul- 
tury. filmowej w naszym kraju. Widz 
pozbawiony wartości plastycznych na- 
stawiony jest jedynie na akcję filmu, 


od jakości kopii, że kopie to tylko 
sprawa techniczna, 
Film jest sztuką wizualną i działa na 
widza w przeważającej mierze przez 
obraz. Reżyser i operator czynią czę- 


ale jest inaczej. 


sto ogromny wysiłek, 
aby dać widzowi peł- 
ne przeżycie drtystycz- 
ne, ale ten wielki wy- 
siłek twórczy zostaje 
zniweczony przez ob- 
róbkę _ laboratoryjną. 
Stosunek kopii orygi- 
nalnych do kopii ma- 
sowych jest taki jak 


oryginał obrazu do jego reprodukcji 


Wrażenia plastyczne zostają zubożone 
o czynnik decydujący w filmie czarno- 


o światło. 
koncepcji 


Z bogactwa 
oświetlenio- 


rozlaną plamę, 


ta dojrzała do publicznej 
dyskusji, w której zabraliby głos wszy- 
scy zainteresowani, 
przyczyny złej jakości kopii. A może 
znalazłoby się jakieś wyjście? 


i wyjaśniłyby się 


JACEK KORCELLI 


Student Wydz. Operat. P.W.S.F. 


TO IOWO O SCENARIUSZU 


B. BRZOSTOWSKI ze Stali- 
nogrodu rzuca myśl, by z0- 
stały zorganizowane  kores- 
pondencyjne kursy pisania 
scenariuszy filmowych, oraz 
proponuje, by wprowadzić 
stały zwyczaj drukowania 
scenariuszy filmów polskich 
(najlepiej w postaci książko- 
wej) zanim zostaną skierowa- 
no do produkcji. 

Odpowiadamy: Najlepsza 
droga do zwiększenia kadr 
autorów scenariuszy — to 
zachęcać pisarzy _do współ: 
pracy z filmem. Proces ten, 
powoli, jednakże dokonuje 
się u nas konsekwentnie. 
Wystarczy wspomnieć, że o- 
boenie aktywnie współpracu- 
Ją z kinematograflią pisarze, 
jak: Newerly, Breza, Jaro- 
chowska,  Czeszko, Ważyk, 
Kożniewski, Hamera, Konwi- 
cki, Bratny, Żuławski, Ścibor- 
Rylski, Rojewski, Broniewski 
1 inni. 


Coraz liczniej wciągani są 
do pracy filmowej młodzi li- 
teraci, publicyści. W związku 
z tym nasuwa się uwaga, iż 
rzeczą pożyteczną byłoby na 
pewno zorganizowanie  zam- 
kniętego seminarium, na któ- 
rym autorzy interesujący się 
scenariopisarstwem  zapozna- 
liby się bliżej z historią i te- 
orią sztuki filmowej, drama- 
turgią filmową. problemami 
warsztatu realizatorskiego itd. 
Podniesienie stopnia wiedzy 
filmowej bezsprzecznie dopo- 
może scenarzystom do samo- 
dzielnej twórczości. 


Jak dotąd bowiem 'przy pi- 


saniu scenariuszy na ogół u- 
czestniczy również / reżyser, 
czyll osoba _„wtajemniczona” 
w arkana sztuki filmowej. 
Tal powstawały np. scenariu- 
sze „Piątki z ulicy Barskiej", 
„Pamiątki z Celulozy”, „Tru- 
dnej miłości”, „Uczty Balta- 
zara”, „Żelaznej kurtyny". 

Nie ma racji bytu natomiast 
organizowanie otwartych kur- 
sów pisania scenariuszy, tak 
Jak nie robi się kursów an 
nie uczy się pisania powieści, 
wierszy, dramatów. W wy- 
padku scenariuszy do filmów 
dokumentalnych lub popular: 
no-naukowych wymaga się od 
scenarzysty opracowania te- 
matu w postaci opowiadania 
lub artykułu. Filmowe ujęcie 
tematu należy do reżysera, 
który sam bądź przy udzia- 
le autora scenariusza opracu- 
je scenopis filmu. Oczywiście 
każdy, klo w jakikolwiek spo- 
sób styka się z twórczością 
filmową (pomysły, _scenariu- 
sze, konsultacja, komentarze 
itd.), winien stale pogłębiać 
swą znajomość wiedzy o fil: 
mie. Tu pole do działania dla 
wydawnictw i prasy filmowej, 
zastępujących właśnie w pew- 
nym sensie owe proponowa- 
ne przez Was „kursy kores- 


pondencyjne”. 
Słuszna jest _ propozycja 
drukowania scenariuszy a 


także ich dyskutowanie przed 
skierowaniem ich do _ pro- 
dukcji, w praktyce jednak 
niemożliwa do przeprowadze- 
nia w stosunku do _ całości 
produkcji, gdyż przedłużała- 
by znacznie terminy realiza- 


cji filmu (eo najmniej o pół 
roku, a nawet | więcej). Słu- 
szniejszy wydaje się zwyczaj 
Inspirowania twórczych  dy- 
skusji nad ukończonym sce- 
narluszem w środowisku pi- 
sarzy, dziennikarzy, realiza- 
torów 1 wśród kolektywów 
związanych tematycznie z 
przyszłym filmem (np. mło- 
dzież, robotnicy konkretnego 
zakładu pracy, żołnierze, stu- 
denci, chłopi-spółdzielcy itd.) 

Nie znaczy to. by  wcze- 
śniejsze drukowanie  scena- 
rluszy nie miało doraźnych 
korzyści dla twórczości fil 
mowej. Przede wszystkim 
fakt publikowania tekstów 
scenariuszy zobowiązuje pi- 
sarzy do przykładania starań 
o jak najlepszą formę utwo- 
ru. Scenariusz jest wówczas 
samodzielnym utworem lite- 
rackim, podobnie jak nowela, 
powieść lub poemat, i prze- 
staje ciążyć nad nim piętno 
„półfabrykatu”, co _ często 
prowadziło do obniżenia po- 
ziomu artystycznego pracy 
pisarza. 

Jeśli się zdarzy jednak, że 
na półkach księgarskich uka- 
żą się scenariusze filmów. 
które jeszcze nie weszły na 
©krany (np. „Skąd Idzie bu- 
rza” — fllm nosi tytuł „Tru- 
dna miłość”) lub które są 
we wstępnej fazie realizacji 
(np. „Żelazna kurtyna”) — 
nic nie stol na przeszkodzie, 
by czytelnicy tych książek 
szczerze 1 otwarcie wypowla- 
dali się na temat zauważo- 
nych niedociągnięć lub błę- 
dów. 


Z NASZYCH 
WĘDRÓWEK 
PO_ POLSCE 


PODLASKIE KŁOPOTY 


Dumni byli mieszkancy 
Siedlec, kiedy na otwarciu ki- 
mą „Podlasie" dyrektor Okrę- 
gowego Zarządu Kin powie- 
dział, że jest to majnowocze- 
śniejsze kino w województwie 
warszawskim, I rzeczywiście 
kino jest nowe, ładne i wy- 

„ nie 
przedstawia się 

Obraz na ekranie jest ciem- 
ny. mętny, projekcja — sła- 
ba, trudno ustalić, czy tak 
dzieje się jedynie wskutek 
słabego prądu. Natomiast 2 
winy  kinooperatorów widzo- 
wie są narażeni na przykre 

lanki. W „trosce', aby 
film zmieścił się w ramach 
dwugodzinnego seansu, filmy 
wyświetlane w „Podlaslu* są 
skracane w zależności od ka” 
prysu i humoru tych, którzy 
się do tego przyczyniają — 0 
kilka lub kilkanaście metrów 
taśmy filmowej. Na sali roz- 
legają się głośne okrzyki nie- 
zadowolenia: „Znów urwali*'! 

A przecież — jak pisze ko- 
respondent — zamiast skracać 
film, można by rozpoczynać 
seans w dłuższych odstępach 
czasu tym bardziej, że wy- 
świetla się tylko dwa sean- 
se dziennie. Ramy seansu 
leży przystosować do długo- 
ści trwania filmu, a nie na 
odwrót, 

W miedzielę widać przed ki- 
nem gromady dzieci, - które 
daremnie oczekują  tlimowego 
poranku. Dawniej te seanse 
odbywały się regularnie, 0- 
becnie zwyczaj ten zarzucono. 
Rozczarowane dzieci wracają 
z żalem do domu i pytają: 
„Dlaczego?** 

Słówko o rozpowszechnianiu 
filmów. W innych miastach 
wojew. warszawskiego, np. w 
Płocku, wyświetlano już daw- 
no „Domek z kart", któ: 
mieszkańcy Siedlec jeszcze nie 
oglądali jak również wielu śn- 
nych fllmów polskich i za- 
granicznych. 

Polska Kronika Filmowa 
przychodzi również z opóźnie- 
niem jedno lub dwutygodnio- 
wym, a prze reklamowe 
nie były zmieniane od chwili 
Szalony: 

ym nowym kinie 
siedleckim mogłoby być tak 
Na zodstawie b 
ja wie. koresponden- 
ch Zb. Sk. nazwisko t adres 
znane, redakcji) 


ODPOWIEDZI KRÓTKIE 


© TADEUSZ PSZCZÓŁKOW- 
SKI z Żoliborza. — W zwią: 
ku z Waszym listem sprawdza. 
liśmy u kierownika kina , 
cza”, jak się przedstawia” sy- 
stem sprzedaży abonamentów. 
uigowych. Wylaśnił nam, że 
sprzedaż ta odbywa się istot- 
nie w okresie od 25 każdego 
miesiąca do 7 następnego mie- 
Sląca, ale większość widzów 
zgłasza się po pierwszym i dla- 
tego już w parę idni potem 
wszystkie abonamenty są wy- 
przedane. Kierownik ikina mó- 
wił również o tym, że ka- 
sjerka obsługująca publiczność 
nie jest w stanie zajmować 
się _ sprzedażą _ abonamen- 
tów przed rozpoczęciem sean- 
su, kledy przed kasą groma: 
dzi się długa Kolejka osób 
czekających na sprzedaż bile- 


w. 
© ZOFIA z Zawiercia. — Li- 


mowaliśmy — icształci techi 
ka teatralnego w zakresie mi 
larstwa, modelarstwa, _ stolar- 
stwa, krawiectwa (męskiego i 
damskiego), fryzjerstwa i elek- 
tromechaniki. Nauka w Li- 
ceum trwa $ lat, kandydatów 
przyjmuje się w wieku od 13 
do 17 lat po ukończeniu 7 klas 
szkoły podstawowej  ogólno- 
kształcącej. Po ukończeniu Li- 
ceum _ uczniowie otrzymują 
Świadectwo dojrzałości (matu- 
Tę) oraz tytuł technika tea- 
tralnego. 

Adres Liceum Techniki Tea- 
gpalnej — Warszawa, ul. Reya 


Państwowa Bursa Szkół Ar- 
tystycznych znajduje się w 
Warszawie. Przy Państwowej 
Wyższej Szkole Aktorskiej w 
Łodzi również jest internat. 


Adaptacja „Drogi przez mękę” 
próba 


przeniesienie na ekran 
wej epopei OOÓN RE 
„Droga przez mękę", jednego 
najwybitniejszych dzieł literatu- 
ry radzieckiej. Wytwórnia zamie- 
rza zrealizować trzy osobne fil- 

trzem czę- 


trzytomo- 
"Tołstoja 


Chiński film sensacyjny 


Na ekranach chińskich uka- 
zał się jeden z pierwszych fil- 
mów sensacyjnych nowej pro- 
dukcji, noszący tutuł Ludzie 
stepów (reżyseria Su Czao). Ak- 
cja filmu, rozgrywająca się na 
tle egzotycznej „ Mon- 
golii Wewnętrznej, opowiada o 
nowym życiu kraju oraz 0, kno- 
waniach resztek feudalnej mag- 
naterii. Nieznane ręce zatruwa- 
ją studnie, podpalają stepy, sze- 
rzą zarazę wśród owiec i koni. 
Prowodyra szajki chwyta z na- 
rażeniem życia młoda mongolska 
dziewczyna wśród płonącego ste- 
pu. Film w interesujący sposób 
wyzyskuje folklor północno-za- 
chodnich połaci Chin Ludowych. 


Jeszcze raz 


„Dzwomnik z Notre Dame” 


Wielokrotnie  filmowana po- 
wieść Wiktora Hugo Dzwonnik 
z Notre Dame ma być znów 
przeniesiona na ekran, tym ra- 
zem we Francji. Na odtwórcę 
roli Quasimoda typowany jest 
Fernandel. 


Karl Paryla jako Girardi 


Karl Paryla, którego znamy 
z filmów DEFY Dr Semmel- 
weis (rola tytułowa) i Niezwy- 
ciężeni (rola Augusta  Bebla), 
odtwarza główną rolę w nowym 
filmie austriackim, poświęconym 
życiu 1 twórczości popularnego 
alctora wiedeńskiego z końca 
XIX i początku XX wieku — 
Aleksandra Girardiego (na zdj.). 
Film ten, w którym występują 
czołowi aktorzy wiedeńscy, wy- 
produkowała wytwórnia „Wien- 
Film am Rosenhiigel". 


Aktorka włoska Delia Scala, którą oglądaliśmy niedawno w filmie „Rzym, 
godzina 11*, odtwarza obecnie jedną z głównych ról w filmie francusko- 
włoskim „Wakacje miłości”. Reżyserami są: J. P. Le Chanois i F. Alliata 


Nad czym pracują filmowcy słowaccy 


Kinematografia słowacka przy- 
gotowuje na rok bieżący dwa 
nowe filmy fabularne. Jednym 
z mich będzie film barwny 
Drewniana wioska. Na przykła- 
dzie losów pewnej wsi orawskiej 
opowie on o pierwszej fazie po- 
kojowego budownictwa w Cze- 
chosłowacji w okresie od wyz- 
wolenia aż po wypadki lutowe 
w 1948 r. Scenariusz na pod- 
stawie powieści Franciszka Hecz- 


ka napisali: J. Minacz i J. Tal- 
lo, reżyserować będzie debiu- 
tant, Andrzej Lettrich. 

Drugi film nosić ma tytuł 
Z dawnych lat i oparty będzie 
na trzech nowelach pisarza lu- 
dowego, Janka — Jesenskiego, 
przedstawiających życie i oby- 
czaje słowackiego drobnomiesz- 
czaństwa na przełomie XIX i 
XX w. Reżyserem filmu będzie 
Franciszek Żaczek. 


Filmy radzieckie na festiwalu w Cannes 


Na VII międzynarodowym fe- 
stiwalu filmowym, który odbywa 
się obecnie w Cannes, kinemato- 
grafia radziecka zademonstruje 
następujące filmy: „Los Mary- 
ny*, „Mistrzowie rosyjskiego ba- 
letu*, „Wielki wojownik Alba- 
nii Skanderbeg* (produkcji al- 
bańsko - radzieckiej), rysunkowy 


film „Lot na księżyc" i doku- 
mentalny „Góra przyjaźni”. 

W festiwalu bierze udziśł de- 
legacja filmowców radzieckich, 
w skład której wchodzą: reż. 
Grzegorz Aleksandrow (przewo- 
dniczący delegacji), reż. Sergiusz 
Jutkiewicz i _ artyści: Lubow Or- 
łowa, Akakiusz Chorawa, Klara 
Łuczko i Katarzyna Litwinienko. 


Nowy radziecki film 
fantastyczny 


Dwaj młodzi pisarze turkmeń- 
scy, Michajłow i Szemszurim, są 
autorami scenariusza nowego 
filmu fantastycznego dla dzieci 
i młodzieży pt. Punktualnie o 
północy. Opowiada on o niez- 
wykłej podróży, w czasie której 
uczestnikami- jest troje dzieci 
radzieckich. Bohaterowie prze- 
noszą się do starej Turkmenii, 
a rozmaite przygody unaoczniają 
im ogrom przemian, które prze- 
żył w ciągu swej historii naród 
turkmeński. Film realizuje Wy- 
twórnia Filmów Fabularnych w 
Aszchabadzie. 


Szkoła 
oczyma nauczyciela 


Rok w radzieckiej szkole 
średniej — widziany tym razem 
oczyma nauczyciela — odtworzy 
na ekranie znajdujący się w 
realizacji film wytwórni „Len- 
film" pt. Najwierniejszy przyjć 
ciel według scenariusza _B. 
Izjumskiego i L. Żeżelenko. Bo- 
haterką jego jest dziewczyna, 
która po ukończeniu instytutu 
pedagogicznego przyjeżdża do 
nieznanego sobie miasta, gdzie 
obejmuje posadę nauczycielki w 
szkole żeńskiej. Film opowiada 
o pierwszych radościach i roz- 
czarowaniach nauczycielki, o 
przyjażni z uczennicami, © 
pierwszej miłości, zwątpieniu i 
prawdziwym umiłowaniu zawo- 
du. Realizacja filmu zakończo- 
na będzie pod koniec br. 


Janosik = po raz trzeci 


W Czechosłowacji powstaje no- 
wy, trzeci z kolei film, poświę- 
cony legendarnemu zbójnikowi z 
XVII wieku, Janosikowi. Reali- 
zuje go znany aktor i reżyser 
słowacki Palo Bielik, który w 
roku 1936 odtworzył już na ekra- 
nie postać Janosika w filmie 
czechosłowackim reżyserii Mar- 
tina Fricza. Jeszcze wcześniejszy 
film o Janosiku powstał w Cze- 
chosłowacji w r. 1919. 

Nowy film o Janosiku będzie 
kolorowy i znacznie obszerniej- 
szy od poprzednich (realizowany 
jest w.2 seriach). 


Kukiełkowy Dyl Sowizdrzał 


W wytwómi filmów oświato- 
wych „Dety* w Babelsbergu roz- 
poczęto prace nad filmem ku- 
kiełkowym, opartym na moty- 
wach legendy sowizdrzalskiej pt. 
Dyl Sowizdrzał i _ brunświcki 
piekarz. Film opowie o jednym 
z uciesznych figlów Dyla, a prze- 
znaczony będzie zarówno dla 
starszej, jak i najmłodszej wi- 
downi. 


z twórcą 


— Drogi Panie, Jak przedstawia 
się sprawa scenariuszy? 

— Bardzo dobrze. Zwalczamy. 

— Co — zwalczamy? 

— Zwalczamy na kolegiach wszel- 
ką łatwiznę, sztam) schematyzm. 
Prędzej się wielbłąd  przeciśnie 
przez ucho igielne, niż dobrej fir- 
mie autorskie] uda się przejść 


two ze złym scenariuszem do pro- 
dukcji. Zapatrzeni w ideał prawdzi- 
wej sztuki filmowej nie liczymy się 
Z przeciwnościami. 

— A co słychać w blurze scena- 
riuszowym? 

— Nic nie słychać. 

— Dlaczego?! 

— Dlatego, że przez pomyłkę 
skierowano tam do produkcji książ. 
kę telefoniczną. 

— Przykry wypadek. 

— Wcalś nie, podobno w czasie 
próbnych zdjęć okazało się, że wyj- 
dzie z niej bardzo dobry film. Bę- 
dą tylko trudności z tytułem. 

— A jak jest z komedią filmo- 
wą? 

— Lepiej niż było — gorzej niż 
będzi 


lo znaczyr.. 
— To nie znaczy nic innego. 
— A czy twórczość komediowa 
daje wiele powodów do radości? 


— Co? To śmieszne! 

— Do tego stopnia?l 

— Tak, to śmieszne co pan mówi. 

— Niemożliwe, przecież wszyscy 
chcielibyśmy pomóc sprawie kome- 
dii, przecież wszyscy czekamy na 
nowe skarby humoru. 
Nie wszyscy. 

— Wszyscy, to może powiedziane 
zbyt ogólnie, ale większość na pew- 
na. 


— Większość nie decyduje. 

— Czy to jest pana zdanie? 

— Nie, to jest tak zwana obiek- 
tywna rzeczywistość. 

— Kto wobec tego decyduje? 

— Decyduje CU K. 

— Pomówmy wobec tego o czym 
Innym. Kiedy zobaczymy Jakiś do- 
bry film dokumentalny na ekranie? 

— 0 sprawach tak drażliwych i 
delikatnych, Jak terminy realizacji 
filmów, wolałbym nie mówić. A kle- 
dy się ukażą na ekranach — Cewueł 


raczy wiedzieć. Te sprawy należą do 
repertuaru dramatycznego. 

— Mówmy jęc o problemach 
programowych  „dokumentu*. _Po- 
dobno poważni teoretycy tej dziedzi- 
ny twórczości filmowej doszli Już 
do odkrywczych stwierdzeń, że do- 
kumentalny to nie znaczy — nudny. 

— Do tych śmiałych myśli war- 
to jeszcze dorzucić, że poczja uży- 
ta w miarę nie szkodzi filmowi do- 


kumentalnemu nawet w najwięk- 
szych llościach. Ale poezja. 1 w 
miarę. 


— Wiemy już więc, co nie szko- 
dzi filmowi dokumentalnemu, a co 
mu może pomóc? 

—To samo, co całemu filmowi. 

— Co, co takieqol? 

—To Jest moja tajemnica służbo- 
wa, 

Rozmowę przeprowadził: 


BOHDAN WINCENTY WĘGIERSKI 


ZNASZYCH 
WĘDRÓWEK 
PO_ POLSCE 


ROMAN Z MAŁEJ WSI 
pisze: 

„Z prawdziwą satysfak- 
cją przeczytałem w Wa- 
szym  poczytnym _ piśmie 
wzmiankę 0 konieczności 
wyremontowania naszego 
kina stałego. _ Oceniamy 
troskę redakcji tygodnika 
„Film* o swego czytelnika 
4 widza filmowego, ale... 
przez te głupie 10 miesię- 
cy, odkąd wysłałem list, 
na miejscu, gdzie było nasze 
kinó, wyrosła śliczna wio- 
senna trawka. Ostatnie zi- 
mowe wichry  rozniosły 
resztki naszego kina". 


ANTONI z MAŁEGO 
MIASTA oglądał na ekra- 
nie kina „Sylfida" film 
produkcji włoskiej NA- 
DZIEI ZA DWA GROSZE. 

— Bardzo mi się ten film 
podobał — pisze korespon- 


1a elem u_L17_| SzREm, 


dodaikowa „zł 


DO WSZYSTKICH WYTNÓRNI FILMOWYCH ŚWIATA 


PROSIMY O FILIIOWANIĘ WSZYSTKICH SCEN Z JZDZENIJM /ŚNIADAŃ 
OBIADÓW KOLACJI BANKIETÓW ITD/ UŻYWAJĄC JEDYNIE CZARNYCH 
OBRUSÓW STOP MIKO DZL%SIĘCIOLSTNICH PRÓB NIE UDAŁO NAM SIĘ 


WYNALEŹĆ POWSZ304:IB SPOSOWANBGO SPOSOBU. WKOPIOWYWANIA BIAŁYCH 


NAPISÓW NA JASIYU TLB STOP OSTRZEŻENIG STOP NIE BĘDZ TAMY 
PRZYJLIOWAĆ DO OPRACOWANIA Z DNIA 1 KWISTNIA B R ŻADNYCH 
FILMÓW W KTÓRYCH WIDAĆ BIAŁE -OBRUSY STOP WYJĄTEK STANOWIĄ 
BIAGZ OBRUSY W SCDNACH W KTÓRYCH WYSTRAUJĄCE OSOBY JEDZĄ 


W MILCZENIU STOP 


ŁÓDZKIE ZAKŁADY WYTHÓRCZE KOPII FILMOWYCH 


dent — ale słyszałem 2 
opowiadań, że kończył się 
dobrze, a tymczasem unas 
pokazano, że Antonio, już 
po tym jak połączył się z 
Carmelą — uciekł do mia- 
sta, żeby żyć z właściciel- 
ką kina. Biedna Carmela 
tyle się nacierpiała! Pocie- 
szam się tylko, że może 
masz kinooperator, który 
lubi dokuczyć bywalcom 
„Sylfidy"*, pomieszał akty 
i pokazał najpierw koniec 
a potem środek. To mu się 
czasem zdarza. 


ODPOWIEDZI KRÓTKIE 


© „KÓŁKO  CHULIGA- 
NÓW* — Rozpatrzymy 
wasz pomysł odnośnie wy- 
dawania dodatku filmowe- 
go, z którego początkują- 
cy chuligani  nauczyliby 
się, jak zdobywać miejsce 
w kinie bez kolejki i w 
jaki sposób wyjść z kina 
bez ani jednego siniaka, 
pozostawiając siniaki na 
pamiątkę innym. 

© HANNA z Jeleniej 
Góry, BARBARA z Łodzi, 
TERESA z Milanówka. — 
Jeżeli macie do 
„Śpiewaka nieznanego” 1 
znanego — zawsze pewniej 
i lepiej wybrać znanego. 
Co się zaś tyczy „Zagu- 
bionych melodi", 
ich nie szukać — po co? 

© „MIŁOŚNICZKĘ FIL- 
MU* z Bielan informuje- 
my, że w najbliższej przy- 
szłości otwarta zostanie w 
Warszawie Szkoła Aktora 
Filmowego. _ Zainteresuje 
może licznych kandydatów 
na PW filmowych wia- 
domość, że jednym z wy- 
kładowców i 


CE z „Przekroju, które 
właśnie planują nowe krea- 
cje wiosenne, odpowiadamy 
w największym sekrecie, 
że murarki z budowy w 
„Przygodzie na  Marien- 
sztacie" szyły swoje stro- 
je w. C.U.N.N.B.S.N.P.P. 
(Centrali Ubrań Nigdy Nie 
Brudzących Się Nawet Przy 
Pracy). 


MY, DZIEWCZĘTA 


1 Seria — Plątka z ulicy Brackiej 
II Serla — Atlantyckie ka-wał 
Świerciakiewiczowa (385 obia- 


Wandubowska 
lorbertowie 


Wołłejko, lcznych uwodzicieli — Adolf 
Adolf Dymsza, Jego cór- 

ka_milicjantka — Skarżanka oraz_ chór 

Centralnego Urzędu Kinematografii — „7 Basów 

I w ogóle > 

linii —'lren. 

Toeplitz, 

Chłopiec 

ski. 1 inni. 


Produkcja: Zjednoczenie Centralnych Zarządów 
Stołecznych Zakładów Lakierniczych i Wytwórni 
Filmowych — Fllla w Komorowie — 1954. 


Pierwszy polski barwny dwuseryjny film fabularny ukezujący pierwszą po wojnie zwycięską walkę kobiet o mężczyzn 
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deszy nas, że możemy po- 

dzielić się z naszymi czy- 
telnikami wiadomością, która 
stanowi swego rodzaju prze- 
łom w kinematografii. 

Na tozległych błoniach Ja- 
nowskich, w pobliżu Bzury 
urządzono po raz pierwszy 
przy świetle dziennym (godz. 
10—13) — tym razem rzeczy- 
wiście masowy pokaz filmów 
rolniczych. 

Olbrzymi, prostokątny e- 
kran przysłonił niemal cał- 
kowicie horyzont. Górne brze- 
gi ekranu, zawieszone na 
dwóch potężnych balonach w 
kształcie cygar, utrzymywały 
się nieruchomo w powietrzu 
dzięki specjalnym  urządze- 
niom kotwicznym. Dolne par- 
tle ekranu przymocowane zo- 
stały do metalowych wież, po- 
dobnych do słupów wysokie- 
go napięcia. 

Ekran i obrazy na nim wy- 
świetlare widoczne były z 
odległości 10—12 kilometrów. 
Przy użyciu silnych lornetek 
polowych oglądaliśmy poru- 
szające się na nim postacie 
nawet z miejscowości Blaszki, 
oddalonej od ekranu o 18 
kilometrów. Jednak z tej od- 
ległości kontury ekranu za- 
cierały się 1 robiły wrażenie 
części niebieskiego tła nieba. 
Natomiast figury na ekranie, 
szczególnie konie, owce, u 
nawet kury wyraźnie oddzie- 
lały się I były całkiem dobrze 
widoczne. Rzecz przy tym 
ciekawa, a zarazem dziwna: 
w promieniu 60 kliometrów 
od ekranu było najzupełniej 
ciepło, Zdziwieni nieco tym 
zjawiskiem _ pytaliśmy się 
miejscowych ludzi, czy tutaj 
zwykle o tej porze roku jest 
!ak gorąco? Okazało się, że 
nowowynaleziona _ aparatura 
kinowa, która użyta została 
do projekcji — tak silnie na- 
grzewa powietrze, że nawet 
przy 7-miu stopniach mrozu 
— może ogrzać do 20 stopni 
Celsjusza przestrzeń otwac- 
tą w promieniu 60 _ kilome- 
trów. 

Jak twierdzą wybitni znaw- 
cy filmu I kina, ten epoko- 
wy wynalazek nie tylko u- 


możliwi Jednocześnie setkom 
tysięcy widzów oglądanie fil- 
mów, ale czyni przewrót w 
budownictwie kinowym. 


Skończą się wreszcie utra- 
pienia niektórych  planistów. 
Budowa gmachów-pałaców ki- 
nowych będzie zaniechana. 
Nie ma bowiem sensu w no- 
wych warunkach | przy tych 
możliwościach stawiać budy 
kinowe, skoro na otwariej 
przestrzeni możemy  sycić 
wzrok pięknem przyrody, 
podziwiając równocześnie na 
ekranie wspaniałą grę akto- 
rów, trójwymiarowo uwypu- 


klające się przedmioty — no, 


1 co ważniejsze — nie trzeba 
będzie ogrzewać sal. 


W każdym mieście będzie 
można urządzić sobie własny 
ekran, który umożliwi oglą: 
danie filmów nawet z okien 
mieszkania, 


Podobno rozważa się obec- 
nie projekt zainstalowania e- 
kranu-olbrzyma 1 wspomnia- 
nej aparatury nad Zakopa- 
nem, wykorzystując do za- 
wieszenia ekranu szczyty Ka- 
sprowego 1 Giewontu. Znaw- 
cy powladają, że umożliwi to 
oglądanie filmów z każdego 
miejsca Zakopanego. 


Drodzy czytelnicy, o tym 
cośmy widzieli można byłoby 
napisać (I na pewno napiszą) 
całe tomy ksiąg. Wydaje się 
jednak, że trzeba również 
powiedzieć kilka słów o fil- 
mach, które oglądaliśmy na 
tym pokazie (seansie). Tytu- 
łem próby wyświetlone. były 
rolnicze filmy instruktażowe 
w naturalnych kolorach. „A 
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między innymi oglądaliśmy 
film pt. „Sposób na kurę”, 
obrazujący nową metodę pod- 
niesienia wydajności znosze- 
nia jaj. Wynalazek równie 
ciekawy jak 1 nieskompliko- 
wany. Po prostu skrzynecz- 
ka, którą każdy może wyko- 
nać z kllku deseczek I paru 
gwoździ. Do takiej właśnie 
skrzyneczki wsadza się kurę 
wykazującą chęć zniesienia 
jajeczka. Jeśli chodzi o me- 
tody, jakle należy stosować 
aby kura dała więcej niż jed- 
no jajo — to przepis jest na- 
stępujący: 

Przede wszystkim trzeba o- 
czywiście mieć kurę, którą w 
odpowiedniej po temu chwi- 
li posadzimy do _ skrzyni. 
Pod skrzynią należy postawić 
duży kosz z zawartością sia- 
na, aby jajka nie potłukły się 
przy spadaniu ze skrzynki 
do. kosza. 


Kura, jak to kura, po znie- 
sieniu Jajka ostrożnie podno- 
sl się na nóżkach 1 wskutek 
nabytego od wieków przyzwy- 
czajenia.  lubl pocałować 
dziobkiem zniesione jajeczko, 
1 właśnie w tym momencie — 
wskutek przeciążenia jednej 
połowy skrzyni (przez jajko) 
— zawieszone na osi rucho- 
mej dno pomysłowo skon- 
struowanej skrzyni. — prze- 
chyla się, a jajko łagodnie 
spada do podstawionego ko- 
sza z stanem. Po czym dno 
skrzynki wraca do poprzed- 
niej pozycji - (równowagi). 
Dzieje się to niema! błyska- 
wicznie 1 wskutek tego kura 
nie zauważa tej „machlojki”. 
Zobaczywszy jednak. że jaja 
w skrzyni nie ma — slada 
biedaczka ponownie 1 znosi 
drugie jajo. I tak aż do cał- 
kowitego zapełnienia kosza 
(plan). W ten sposób wydaj- 
ność kur przekracza nieraz 
30 Jaj dziennie, tak przynaj- 
mniej głosiły napisy wyjaś- 
niające ten ciekawy film, któ- 
ry oglądaliśmy w dniu 1 
kwietnia, przy okazji podzi- 
wiania nowych osiągnięć te- 
chniki filmowej i kinowej na 
błoniach  Bz(djury. 


(wuga) 


FILM 


oD 


Z OSTATNIEJ CHWILI 


WIĘC JEDNAK ŻYCZENIA 
SPEŁNIONE! 


jak donosi Wytwórnia Fil- 
mów Fabularnych Nr 3, roz- 
poczęto tam produkcję pięciu 
nowych komedii polskich. 

Nie pozostaje nam nic in- 
nego, jak podziękować wła- 
dzom kinematografii za pozy- 
tywne potraktowanie próśb 
szerokich rzesz miłośników 
filmu. 


CO$ DLA WIDZÓW. 


Jak nas informują, w Cen- 
trali Wynajmu Filmów odby- 
ła się ostatnio twórcza kon- 
ferencja, poświęcona zaqad- 
nieniom  repertuarowym. 

1. Przyznano samokrytycz- 
nie, że aczkolwiek przeciętna 
ilość premier miesięcznie jest 
wystarczająca to jednak 
przydałoby się ich więc 
Uwzględniając słuszne żąda. 
nia widzów postanowiono u- 
rządzać miesięcznie 15 pre- 
mier zamiast  dotychczaso- 
wych czterech. 

2. Wiele filmów wznawia 
się w tym samym mieście I 
w tym imym kinie dziesi 
ciokrotnie, teraz postanowi 
no nie wznawiać Ich częściej 
jak raz na trzy lata. 

3.. Przyjęto wniosek wy- 
świetlania w kinach tylko 
filmów, która zapowiedziane 
zostały na afiszach. 


COś DLA DZIENNIKARZY 
FILMOWYCH... 


Począwszy od zaraz dzien- 
nikarze filmowi oglądać będą 
nowa filmy w pierwszej ko- 
lejności, 

Ta innowacja jest o tyle po- 
żyteczna, że sprawozdawcy 
fllmowi — chcąc pisać o 'no- 
wych pozycjach — nie będą 
potrzebowali już tracić czasu 
na bieganie do znajomych, 
aby od nich dowiadywać się 
treści filmów. 


„To chyba sobie poczekamy” 
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„Piątka z ulicy Barskiej" 


(rys. Henryk Chmielewski) „Biednemu nawet w kwietniu śnieg w oczy” 
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